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Front an ty faszystow ski
Położenie ogólne zarysowuje 

się coraz to bardziej wyraźnie. 
Nie ulega już żadnej wątpliwo­
ści, że Europa Zachodnia po­
wstrzymała falę faszystowską. 
We Francji Leon Blum stworzy 
Rząd „Frontu Ludowego", 
Rząd, wsparty nie tylko o stałą 
większość parlamentarną, ale 
zarazem o wielki zorganizowa­
ny ruch masowy, o pełne zaufa­
nie setek tysięcy robotników 
francuskich, skupionych w Ge­
neralnej Konfederacji Pracy. 
Nie ulega już tak samo wątpli­
wości, że zasadnicza linja poli­
tyki zagranicznej Leona Bluma, 
— linja lojalnej współpracy z 
Wielką Brytanją i Belgją oraz 
przerwania lekkomyślnego flir­
tu w stosunku do Berlina i do 
Rzymu spotkała się z dużem 
zrozumieniem i uznaniem właś­
nie we francuskich kierowni­
czych kołach wojskowych. W 
Belgji wyniki głosowania nie­
dzielnego, które oddało w pra­
ktyce kierownictwo Państwa w 
ręce socjalistów, zapewniają, że 
Bruksela i Paryż pójdą ręka w 
rękę. W Wielkiej Brytanji klę­
ska .„abisyńskiej polityki" Rzą­
du konserwatywnego wzmoc­
niła wręcz kolosalnie wpływy 
socjalistycznej Partji Pracy, ja­
ko jedynej ostoi brytyjskiego 
honoru.

Dużo mówią ustawiczne ma­
nifestacje angielskiego świata 
naukowego na rzecz Partji Pra­
cy i jej polityki. W Wszpanji 
„zwrot na prawo" nie wchodzi 
w tej chwili w rachubę.

Słowem, Europa Zachodnia 
powiedziała faszyzmowi: stop! 
Konsekwencje mogą być ogro­
mne. Powstaje w skali między­
narodowej poważny front anty­
faszystowski. Uczestniczą w 
nim z natury rzeczy i Z.S.S.R., 
i „Mała Ententa", przedewszy- 
stkiem Czechosłowacja, zagro­
żona dzisiaj w pierwszym rzę- 
“zie Pr,z ẑ ekspansję zaborczą 
„Trzeciej" Rzeszy, i Jugosła- 
Wja, zagrożona przez Włochy.*«

W tym punkcie leży różnica 
. najbardziej istotna pomiędzy na 

»zem ujmowaniem potrzeb i ko­
nieczności Rzeczypospolitej Pol 
sklej a tern ujmowaniem, które 
reprezentuje polityka p. min.

. a' zgodna w zasadzie z na­
strojami obozu tak zw. narodo­
wego.

My mówimy:
1) Polsce zagraża realnie fa­

szyzm międzynarodowy, hitle­
ryzm w pierwszym rzędzie; tu 
śrf. °  kwestję niepodleglo-

2) trzeba więc uczestniczyć 
w Przełamaniu faszyzmu.

min. Beck i obóz „narodo- 
mówią jednakowo ••

‘1 Polsce zagraża realnie ko­
munizm;

2) trzeba więc znaleźć kom­
promis z faszyzmem międzyna- 
śwda{Vym' który i tak opanuje

1̂® przesłanka pękła: fa- 
r k jn.n’® °Danował Europy za

odniej. I Polska nie życzy so-
® Wcale zapłacić... Śląskiem 

'przyjemności"... zbiorowej
z komunizmem.

♦it-^^pka- Dłużej tego tema- 
ozwijać nie potrzeba...

Korzystam ze sposobności,

by powrócić raz jeszcze do ar­
tykułu p. Bogusława Miedziń- 
skiego w „Gazecie Polskiej" z 
dn. 21 maja. Artykuł nosił na­
zwę: „Fronty Ludowe". P. Mie- 
dziński omawiał w nim tak zw. 
pakt o nieagresji pomiędzy Pol­
ską Partją Socjalistyczną a Ko­
munistyczną Partją Polski. P. 
Miedziński był tym „paktem" 
bardzo zgorszony i traktował 
go, jako... rewelację.

Jeżeli idzie o samą nazwę 
(„pakt o nieagresji"), to powsta 
ła ona właściwie przypadkowo, 
j ako • rodzaj dowcipu (analogja

Rewolta Arabów w Palestynie
Niepokoje przybierają coraz groźniejszy charakter

Niepokoje w Palestynie przybie­
rają coraz groźniejszy charakter, 
przekształcając się coraz wyraź­
niej w otwarte powstanie. Cały 
kraj od Haify do Gaza i okręgi, po 
łożone między Jerozolimą i Naza­
retem opanowane są przez fale 
niepokoju. Zbrojne oddziały arab­
skie napadają na osiedla żydow­
skie, przyczem dochodzi coraz czę 
ściej do krwawych starć z policją 
’ wojskiem. Wczoraj oddział A- 
rabów, złożony z 300 ludzi, napad! 
na żydowską kolonję Mesha. Ara­
bowie otoczyli kolonję ze wszyst­
kich stron i otworzyli gwałtowny 
ogień na osiedle. Policja nie mo­
gąc opanować sytuacji wezwała 
pomocy wojsk, które po dłuższej 
utarczce zdołały Arabów odeprzeć.

Do zbrojnego starcia doszło ró­
wnież w miejscowości Gaza, gdzie 
Arabowie usiłowali zniszczyć linję 
telegraficzną. Policja przy użyciu 
broni palnej zdołała rozproszyć 
Arabów. Linja jest w kilku punk­
tach przecięta. W pobliżu Gaza 
zamieszkuje kilka rodzin obywa­
teli angielskich. Rodziny te za­
grożone przez Arabów wezwały 
pomocy wojska. Na nadchodzący 
oddział wojskowy Arabowie otwo­
rzyli z ukrycia ogień. Kilku żoł­
nierzy angielskich zostało rannych.

Na drodze między Nablus i Ja­
nin doszło również do zbrojnego 
starcia między maszerującym od­
działem wojsk angielskich i Araba­
mi, którzy rozsypani w tyraljerę, 
przypuszczali kilkakrotny atak na 
drogę. Po obu stronach są cięż­
ko ranni.

Sytuacja w niektórych punktach 
na prowincji, m. in. również w bez 
pośredniej okolicy Nazarelu, była 
tak groźna, że władze mandato­

Walka w przemyśle budowlanym Lwowa

Zatwierdzenie orzeczenia
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej

P. A. T. donosi: Pan minister szeniu podania w sprawie nadania 
Opieki Społ. zatwierdził w dn.,26 orzeczeniu mocy powszechnie obo 
b. m. orzeczenie Nadzwyczajnej wiązującej.
Komisji Rozjemczej, powołanej u- Decydując o pozostawieniu bez 
chwałą Rady Ministrów do rozpa- uwzględnienia zgłoszonych sprze- 
trzenia zatargu w przemyśle bu- ciwów, p. minister uznał, że dla 
dowlanym we Lwowie. Przez za- zakończenia zatargu korzystniejsze 
twierdzenie orzeczenia zostały u- jest wprowadzenia w życie orze- 
chylone zgłoszone przeciw temu czenia, aniżeli pozostawienie sto- 
orzeczeniu sprzeciwy. Jednocześ- sunków pracy na rynku budowla­
nie p. minister obwieścił o zgło- nym w stanie nieuregulowanym.

do stosunków międzypaństwo­
wych); później to się jakoś u- 
tarło. Jeżeli idzie o treść, to 
powiem trzy rzeczy:

1) były takie okresy, kiedy 
robotnicy różnych przekonań 
strzelali do siebie wzajemnie;

2) był taki czas, kiedy wybu­
chały raz poraź bójki, kiedy 
„rozbijano" zgromadzenia i t. p.;

3) chcemy wyplenić to wszy­
stko z życia robotniczego — 
raz na zawsze i nie chcemy osz­
czerstw, jako narzędzia walki 
politycznej.

To jest sens „paktu o nieagre

we musiały część wojsk, stacjono­
wanych w Jerozolimie, wysłać na 
prowincję. Oddziały te wyruszy­
ły do akcji, mając do dyspozycji 
czołgi, samochody pancerne i cięż 
kie karabiny maszynowe.

Na filję Banku Anglo - Palestyń­
skiego oraz na dworzec w Gaza 
rzucono wczoraj kilka bomb. Mie­
szkańcy miejscowości Kefr w po­
bliżu Nazaretu obrzucili maszeru­
jące oddziały angielskie kamienia­
mi. W ataku tym brały udział ró­
wnież kobiety.

Dowódca oddziału zarządził re­
wizję domów. Ludność schroniła 
się na dachy, skąd w dalszym cią 
gu obrzucała żołnierzy angielskich 
kamieniami. Jeden z żołnierzy zo-
sta! ciężko ranny w głowę. Woj-1 świadczył wczoraj w przemówie- 
sko zrobiło użytek z broni palnej, niu. wygłoszonem w Tel-Aviv, że

Francja na nowej drodze
Prace przygotowawcze
p r z e d  s tw o r z e n ie m  R z ą d u  le w ic y

Dzienniki paryskie omawiają z I dla prasy i propagandy, które po-
zainteresówaniem skład przyszłe­
go gabinetu Bluma. W czwartek i 
zakończą się narady stronnictw 
socjalistycznego i radykalnego, co 
pozwoli Blumowi na przystąpienie 
do rokowań w sprawie utworze­
nia gabinetu. „Matin" zaznacza, 
że deputowany Tessan będzie mia 
nowany ministrem kolonij lub też 
podsekretarzem stanu w minister­
jum spraw zagranicznych. Poza­
tem Leon Blum zamierza utworzyć 
stanowisko podsekretarza stanu

sji". Cała klasa robotnicza przy 
jęła takie ujęcie rzeczy ze szcze 
rą radością. Ja myślę, że leży 
on w interesie nietylko klasy 
robotniczej, ale i etyki w ży ­
ciu publicznem, a aatem w in­
teresie Państwa,

Mówiąc nawiasem, „rewela­
cja" była o tyle spóźniona, że 
taki pakt o nieagresji" istnieje 
od długiego szeregu miesięcy, i 
nigdy nie robiliśmy z tego taje­
mnicy.

Te stwierdzenia wystarczą na 
dzisiaj...

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

przyczem wiele osób zostało ra n -. Anglja nie cofnie się mimo straj- 
nych a jedna młoda dziewczyna I ków i aktów teroru przed wypeł-
arabska zabita.

W Jaffie Arabowie ukryci w me
czecie otworzyli ogień na patrol 
policji, w kierunku którego rzuco­
no również kilka bomb. Pod górą 
Tabor doszło do starcia między 
policją angielską i zbrojnym od­
działem 250 Arabów. Policja nie 
mogąc opanować sytuacji wycofa-

W związku z niepokojącym roz 
wojem sytuacji w Palestynie wła­
dze angielskie zamierzają już w 
najbliższych dniach proklamować 
ogólny stan oblężenia. Wysoki ko 
misarz angielski . Wauchope o-

wierzy deputowanemu tow. Jean 
Longuet. „Petit Parisien" przy­
puszcza, że Blum zmniejszy ilość 
ministrów i podsekretarzy stanu, 
oraz powoła parę kobiet do gabi­
netu, m. in. krążą pogłoski, że w 
skład gabinetu wejdzie córka Cu- 
rie-Skłodowskiej, p. Joiiot-Curie, 
która otrzymała nagrodę Nobla z 
dziedziny chemji w ub. roku. „Le 
Jour" oświadcza, że zacięta walka 
toczy się o stanowisko ministra 
spraw zagranicznych. Najwięcej 
szans zdaje się posiadać obecny 
minister sprawiedliwości, radykał 
Deibos, lecz str. „Unja socjalisty­
czna" domaga się powierzenia tej 
teki swemu prezesowi Paul-Bon- 
courowi. Pozatem wymieniana 
jest kandydatura byłego premjera 
phautemps.

*
Na terenie parlamentarnym da- 

je się już zauważyć pewne ożywię 
nie. Pierwsze posiedzenie Izby 
Deputowanych wyznaczone zosta­
ło na 1 czerwca i poświęcone bę­
dzie wyborom przewodniczącego 
Izby i weryfikacji mandatów. Pra­
wdopodobnie zostaną zakwestio­
nowane wybory około 12 deputo­
wanych, m. in. b. prefekta Chiap- 
pe, wybranego z Korsyki, wybit­
nego przedstawiciela prawicy Hen

Informacje ag. Press

P rzem iany po lityczne
Mowa generalnego inspektora 

sił zbrojnych, gen. Rydza-śmigłe- 
go, wygłoszona na zjeździć legio­
nistów jest przedmiotem rozważań 
i licznych komentarzy w kołach 
politycznych. Utrzymuje się prze­
konanie, iż mowa ta inauguruje 
nową erę w rozwoju sytuacji po­
litycznej w Polsce.

Niektóre kola polityczne utrzy­
mują, że już pierwsze dni czerwca 
przyniosą wydarzenia, które po­
zwolą zorjentować się bliżej w no 
wych zamiarach i celach politycz­
nych. Dzisiaj — zdaniem kół po-

nieniem swych zobowiązań man­
datowych w Palestynie.

Chwasty biurokratyczne
W Ministerjum Skarbu dokona­

no, jak donosi ag. Press, przeglą­
du okólników ministerjalnych z 
rozmaitych dziedzin administracji 
skarbowej.

Przegląd dał rewelacyjne wyni­
ki. Okazało się, iż w samej tylko 
dziedzinie personalno - administra 
cyjnej, dotyczącej urzędników 
skarbowych, istnieje i obowiązu-

riot oraz Jeana Hennessy.

Leon Blum przyjął wczoraj 
rano sekretarza generalnego C. 
G. T. Jouhaux. Po rozmowie, któ­
ra trwała przeszło półtorej godzi­
ny, Jouhaux oświadczył: zbadaliś­
my sytuację ogólną, a bardziej 
szczegółowo kwestję współpracy 
Generalnej Konfederacji Pracy z 
przyszłym Rządem i formy tej 
współpracy, nie podejmując jed­
nak żadnej decyzji, która należy 
do właściwych organów C. G. T.

***
Na posiedzeniu centralnego ko­

mitetu francuskiej partji komuni­
stycznej sekretarz generalny par­
tji Thorez w sprawozdaniu oświad 
czył, że Rząd „Frontu Ludowego" 
będzie przy wykonywaniu progra 
mu tego Frontu mógł liczyć na po 
parcie komunistów. Thorez potę­
pił energicznie dewaluację.

S en a t b e lg ijsk i
Wynik wyborów do Senatu w 

prowincji Leodjum jest następują­
cy: katolicy — 2 mandaty (straci­
li 2), liberałowie stracili dotych­
czasowy 1 mandat, socjaliści — 6

informowanych — widocznym wy­
raźnie jest fakt, iż przez czynniki 
decydujące odrzucona została tak 
zw. „linja podziału", kultywowa­
na doniedawna przez wpływowe 
grupy obozu rządowego.

Porzucenie „linji podziału" urno 
żliwić ma powołanie do pracy nad 
zaspokojeniem potrzeb państwa i 
przygotowaniem do obrony także 
tych, którzy dotychczas bez wzglę­
du na swe zdolności odsuwani byli 
od pracy państwowej i publicznej.

Jak się zdaje, w niedalekim cza­
sie oczekiwać należy realnych w 
tej mierze posunięć. Jednem z o- 
gniw na drodze przygotowywa­
nych przemian ma być zmiana or­
dynacji wyborczej w tym kierun­
ku, aby izby parlamentarne stały 
się istotnem przedstawicielstwem 
społeczeństwa.

*
Powyższy komunikat ag. Press 

podajemy, jako materjał informa­
cyjny, nie biorąc na siebie żadnej 
odpowiedzialności za dokładność 
przytoczonych w komunikacie wia 
domości.

je aż 3200 okólników. Po zbada­
niu stwierdzono, iż wiele z tych 
okólników jest przestarzałych i 
wręcz sprzecznych z sobą i że w 
ich labiryncie najwytrawniejszy 
biurokrata musi stracić orjentację.

Z okólnikami zrobiono porzą­
dek; 3030 okólników unieważnio­
no i utrzymano w mocy tylko 170. 
Znawcy twierdzą, że i ta cyfra jest 
za duża.

Jak słychać, badanie okólników 
z innych dziedzin administracji 
skarbowo - finansowej jest w to­
ku. Istnieją polecenia, aby jak naj 
bardziej uprościć czynności admi­
nistracyjne, jest więc nadzieja, że 
i w innych agendach ministerjum 
skarbu nastąpi „czystka" chwa­
stów biurokratycznych.

Nie ulega wątpliwości, iż podo­
bny przegląd okólników przydał­
by się w innych resortach mini­
sterjalnych. Ułatwiłoby to życie 
urzędnikom i obywatelom.

*.*
Tyle ag. Press. Czyż nie miał 

racji ten znany polityk obozu „po- 
majowego", który, gdy go poinfor 
mowano dokładnie o pewnym 
dziale administracji państwowej, 
rozłożył ręce i oświadczył: „moi 
panowie, przecie tak nie można 
rządzić Państwem!"...

Istotnie... Przy 3200 okólnikach 
„w dziedzinie personalno - admi­
nistracyjnej" jednego minister­
jum!...

P. Beck wyjechał
do Białogrodu

Wczoraj wyjechał do Białogro­
du p. J. Beck wraz z małżonką.

mandatów, (bez zmiany), komuni­
ści — 1 mandat (zdobyli 1), faszy 
ści — 3 mandaty (zdobyli 3). Po 
raz pierwszy do senatu belgijskie­
go wejdzie komunista. (PAT.).
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P ro ces O. U. N.
w e  L w o w ie

Jak  pisaliśmy już, w e Lwowie 
rozpoczął się proces 23 Ukraiń­
ców, oskarżonych o przynależność 
do 0 .  N. R. i o szereg aktów  ter­
rorystycznych.

Oskarżeni tak  samo, jak  w  pro­
cesie warszawskim , na  py tan ia co 
do przynależności państwowej po­
dali: ukraińską i w szystkie odpo­
wiedzi na pytania Sądu daw ali w  
języku ukraińskim.

Przewodniczy rozprawie sądzia 
Dyziewicz, oskarża prok. Mora- 
w iański, bronią adw. adw .: Hor- 
bowy, Suchawy, Pankowski, Zyz- 
czewski, Hryniowski, Zahajkie- 
wicz, Ewyn, Jarmynowicz, Dźwi- 
diak. Starosolski, Gawencki i Szew 
czuk.

AKT OSKARŻENIA.
A k t oskarżenia zarzuca  Szuchewi- 

czow7, M akaruszce, Paszkiewiczowi, 
Spolskiem u, Jan iw ow i, H natew iczo- 
w i, Kocium basow i, M aszczakowi, J a ­
roszow i, Senkiwowi, Sw iencickiej, 
Fedaków nie, F ranykow i, Iw asykow i, 
K aczanow i, Raw łykow i, udział w  ta j .  
nym  związku w ystępującym  pod n a ­
zw ą O U N , k tó ra  dąży ła  do oderw a­
n ia  od Polski w ojewództw  południo­
w o - wschodnich.

O skarżeni odpow iadają  za  to  ż a r t .  
97 p a r. 1  kod. karnego.

B andera , P id h ajn y , M aluca, K acz­
m arsk i, M yhal i  Z arycka  s ą  oskarże­
n i z ty tu łu  przynależności do OUN.

Odpow iadali oni przed  Sądem  Okrę-1 
gowym w  W arszaw ie  w  zw iązku ze 
sp raw ą  o zabójstw o m in. Pierackie- 
go i  zostali w yrokiem  S ądu  skazani.

O becnie w yżej w ym ienionych 6 o- 
skarżonych odpow iada przed  Sądem 
O kręgow ym  w e Lwowie za działa l­
ność  te ro ry styczną  w  związku ze swą 
przynależnością  do OUN.

Na wstępie rozpraw y adw. Hor- 
bowy zgłosił wniosek o odrocze­
nie procesu, gdyż obronie uniemo­
żliwiono dokładne zapoznanie się 
z m aterjałami procesowemi. Wnio 
sek ław y obrończej został oddalo­
ny.

Dzień pierwszy procesu upłynął 
na odczytywaniu aktu oskarżenia.

I. K.
DRUGI DZIEŃ ROZPRAWY.

Drugi dzień rozprawy rozpoczął 
się od ogłoszenia zarządzenia prze 
wodniczącego, na podstawie któ­
rego, celem zapewnienia swobody 
zeznań w  czasie przesłuchania po­
szczególnych oskarżonych, inni 
będą na sali nieobecni.

Jako pierwsza przesłuchana by­
ła  Anna D arja Fedyk, której akt 
oskarżenia zarzuca dostarczanie 
broni bojowcom OUN.

N astępny oskarżony dr. Bohdan 
Hnatewicz był setnikiem (kapita­
nem) galicyjskiej armji ukraińs-

kiej i odpow iada za to, że nakła­
niał osk. Kociumbasa, by  ten prze­
ją ł funkcje bojow e od osławione­
go przywódcy OUN. Jarosław a 
Baranowskiego. Oskarżony tw ier­
dzi, że do OUN nie należy, a z 
Kociumbasem om aw iał tylko sto­
sunki w  organizacji.

O godz. 12-tej przewodniczący 
zarządził półgodzinną przerwę. — 
Po przerwie oskarżeni zeznawali 
dalej. (PAT.).

Pielgrzymka religijna
czy agitacja polityczna?

W  niedzielę ubiegłą odbyła się 
masowa pielgrzymka młodzieży 
akademickiej do Częstochowy. Nie 
zabierabyliśmy głosu w  tej kwe- 
stji, albowiem nie chcemy wpro­
wadzać elementów politycznych 
do religji. Niestety, widzimy, że na 
innem stanowisku stanęli aranże­
rowie wycieczki, głównie endecy, 
którzy w łaśnie pośpieszyli wnieść 
czysto polityczne pierwiastki do 
religijnej pielgrzymki i przeisto­
czyć ją  na endecki wiec.

W ujarzmionej Abisynji

W obronie niepodległości

Boliwja po przewrocie
Rada m inistrów Boliwji doszła 

do  porozumienia w  spraw ie mini­
m alnego program u o tendencjach 
socjalistycznych. Program  ten o- 
bejmuje ostateczne rozwiązanie 
spraw y Gran -  Chaco, stabilizację 
w alutow ą, skonsolidowanie dłu­
gów  wewnętrznych i zewnętrz­
nych, rewizję umów, wiążących

Rząd z am erykańską spółką benzy 
nową oraz  zniesienie monopoli.

((PAT).

Sens tego planu polega na tym, 
że B oliw ja pragnie się wyzwolić 
spod dyktatury OBCEGO kapita­
łu . PAT. nazyw a słusznie ten plan 
—  program em  „o  tendencjach so­
cjalistycznych".

WOJSKA WŁOSKIE ZAJMUJĄ 
DALSZE TERYTORJA.

W ojska włoskie posuw ają się 
dalej w głąb Abisynji tylko po więk 
szych szlakach i z nadzwyczajną 
ostrożnością.

Samoloty nieustannie poszukują 
zbrojnych oddziałów abisyńskich i 
rozrzucają ulotki o raz  dokonywu- 
ją  zdjęć fotograficznych z okupo­
wanych poprzednio terytorjów . W 
prowincji Godzam i w  rejonie je ­
ziora T ana warunki aprowizacyj- 
ne są  bardzo ciężkie. Z nastaniem 
pory deszczowej w  wielu miejsco 
wościach w edług informacji kup­
ców należy oczekiwać głodu. 
„GIORNALE DI ADDIS-ABEBA".

Ukazał się pierwszy numer 
dziennika włoskiego „Giornale di 
Addis - Abeba". W  skład redak­
cji wchodzą dziennikarze, którzy 
w  swoim czasie zgłosili się jako 
ochotnicy do wojska.

REFORMA MONETARNA 
W  ABISYNJI.

Rząd włoski zam ierza przepro­
wadzić gruntow ną reformę finan­
sową w Abisynji.-Obecny pieniądz

obiegowy — ta la r srebrny Marji- 
Teresy, będzie wycofany i zastą­
piony przez liry włoskie. W  naj­
bliższych dniach nastąpi likwida­
cja Banku Etjopskiego. Do Addis- 
Abeby wyjeżdża specjalna komi­
sja, złożona z rzeczoznawców fi­
nansowych i gospodarczych, któ­
ra  dokona reorganizacji finansów, 
nowego cesarstwa.

JUŻ JEST POLICJA.
Służbę policyjną w  Addis-Abe- 

bie powierzono włoskim karab i­
nierom. M iasto podzielono na 4 
kom isarjaty policyjne.
POSEŁ BRYTYJSKI W  ETjOPJI 

NIE BĘDZIE ODWOŁANY. 
O dpow iadając na  zapytanie w 

Izbie Gmin, min. Eden oświadczył, 
że nie m a zamiaru odw ołać posła 
brytyjskiego z Addis-Abeby. 
CESARZ ABISYNJI BAWIĆ BĘ­

DZIE W  ANGLJI INCOGNITO. 
Cesarz Haile Selassie znacznie 

ułatwił sytuację Rządu brytyjskie 
go, pow iadam iając go, że przybę­
dzie do Londynu incognito i że nie 
oczekuje żadnego urzędowego po- 

| witania.

' Swych własnych sprawozdań 
nie mamy. Bierzemy więc „Goń- 
ca‘* poniedziałkowego. W  art. 
wstępnym z entuzjazmem pisze o 
pielgrzymce, jako  o tęsknocie mło 
dzieży do odrodzenia moralnego 
na  gruncie katolicyzmu i t. p. A na 
stępnie w  korespondencji z Czę­
stochowy opisuje popołudniową 
uroczystą m asową Akademję, k tó­
ra  odbyła się na placu pod Szczy­
tem. Zabierali głos przedstaw i­
ciele wszystkich środow isk aka­
demickich. Czytajm y dalej do­
słownie:

„W szyscy mówcy podkreślali, że 
odrodzenie narodu w iąże  się z  jego 
pow rotem  do katolickich zasad ży ­
cia i że b ron iąc  tych  zasad  należy 
walczyć z komunizmem i  masone­
rią, które, kierowane przez ży- 
dostwo, zab ija  duszę n a ro d u , w y­
pacza  cywilizację i  p row adzi do 
upadku.

P o  przem ów ieniach delegatów  
środow isk, przem ów ił fes. prymas, 
życząc m łodzieży, a b y  śluby  s ta ły  
się źródłem  siły  do w y trw a n ia  w 
służbie Bożej1*.

Przeraża poprostu to pomiesza­
nie „katolickich zasad'* i życzeń 
prym asa, by  młodzież „wytrw ała 
w  służbie Bożej", —  z agitacją 
antysemicką, w alką z komuniz­
mem i m asonerją. „Komunizm'1-— 
to  u endeków nazw a w spólna dla 
całego klasowego obozu robotni­
czego. „M asonerja" —  to również!

Zakaz poronień w ZSSR

fiienti i gmiMffiJ w ,Mo“
Agencja PRESS donosi z W ie­

dnia:
Policja w  P rądzie w padła  na 

trop  rozgałęzionej sieci szpiclów- 
skiej niemieckiej ta jnej policji po­
litycznej „G estapo" na terenie 
Czechosłowacji. Zadaniem agen­
tów  i prowokatorów „G estapo" 
było śledzenie działalności niemie­
ckiej partji socjalistycznej na  emi 
gracji oraz akcji charytatywnej, 
rozwijanej w  Pradze przez dom 
opiekuńczy, powołany dla niesie­
n ia  pomocy emigrantom z N ie­
miec.

Stwierdzono, iż agenci „G esta­
po" przekupili portjera  domu opie 
kuńczego P iotra Ochmanna, emi­
g ran ta  z niemieckiego śląska . 
Ochmann w ydał w  ich ręce nie­
które dokumenty, które zostały

sfotografow ane. P olicja praska 
aresztow ała Ochmanna.

Em igracja socjalistyczna ogło­
siła listę, zaw ierającą nazwiska 
600 agentów  i prowokatorów „Ge 
stapo", grasujących w  Czechosło­
w acji i śledzących działalność emi 
grantów . W ydano zarządzenia, 
które wzm acniają kontrolę nad 
niepewnemi elementami wśród 
emigrantów.

W ładze niemieckiej partji so­
cjalistycznej na emigracji wysto­
sowały do swych członków i zwo­
lenników ostrzeżenie .aby mieli się 
na baczności przed agentami „Ge­
stapo" i aby przez unikanie nie­
potrzebnych zajść nie pizysparzali 
kłopotów władzom Czechosłowa­
cji, z której gościny emigranci ko­
rzystają.

Agencja T ass  podaje, że central 
ny komitet wykonawczy ZSSR 
postanowił poddać pod dyskusję 
robotników projekt ustawy zaka­
zującej poronień oraz w  sprawie 
pomocy dla położnic. W  uzasad­
nieniu decyzji powiedziano: idąc 
na  spotkanie licznym głosom ko­
b iet pracujących o szkodliwości 
poronień, Rząd ZSSR o p racow ał' 
dla ochrony zdrowia kobiet p ra ­
cujących projekt ustaw y o zaka­
zie poronień, a  równocześnie o 
zwiększenie pomocy ze strony 
państw a dla położnic i dla matek 
obarczonych liczną rodziną, o zna

cznym rozszerzeniu sieci schro­
nisk, żłobków i ogrodów dziecię­
cych, podwyższeniu k a r  za złoś­
liwą odmowę płacenia alimentów 
na utrzymanie dzieci, jak  również 
w spraw ie poprawek do ustaw o­
daw stw a rozwodowego. Wobec 
wielkiej w agi tej spraw y i zain-, 
teresowania ludności, centralny 
komitet wykonawczy postanowił 
przed zatwierdzeniem tego pro­
jektu ustaw y przez ciała ustawo­
dawcze poddać go pod szeroką 
dyskusję robotników.

(PAT).

Thomas kandydatem socjalistów
na Prezydenta Stanów Zjednoczonych

Kandydatem socjalistów  w  wy- J czonych będzie Thom as, 
borach na prezydenta St. Z jedno-J (P A T ).

„P ryw atna1* z ło ta  korona
i drogocenny miecz Marsz. Badoglio

Z Kairu donoszą, że władze cel­
ne w  Suezie skonfiskowały koro­
nę złotą oraz miecz, wysadzany 
drogiemi kamieniami, przypusz­
czając, że przedmioty te pochodzą 
ze skarbca koronnego Negusa. 
Znajdowały się one w  posiadaniu 
pewnego podróżnego, który w ra­
cał na statku, jadącym z Afryki 
Wschodniej,. UsiiowaL ty posiada

ne kosztowności przemycić bez cła 
do Egiptu.

»«♦
Jak  się później wyjaśniło, koro­

na  złota i miecz nie zostały skon­
fiskowane, lecz były formalnie za­
deklarowane przez pewnego W ło­
cha, jako  własność prywatna mar­
szałka Badoglio, m ająca być wy­
słana do Włoch. (PAT).,

Japonja
Z chińskich źródeł donoszą, że 

nowy dowódca garnizonu japoń­
skiego w  Chinach północnych, 
gen. Tasziro zajmuje nieprzejed­
nane stanowisko w stosunku do 
Chin, idąc w  swych żądaniach da­
lej, niż jego poprzednik gen. Fa- 
da. Z różnych stron prowincji Ho- 
pei donoszą o budow ie koszar ja ­
pońskich, m. in. w Feng-Tai na 
skrzyżowaniu linji Pekin —  Han- 
kou, Pekin — Mukden i Pekin — 
Patou.

Przewodniczący komisji poli­
tycznej Sung-Cze-Juan udzielił ze­
zwolenia na częściowe zajęcie 
przez w ojska japońskie koszar w  
Nan-Juan w  pobliżu lotniska w 
Pekinie.

W Anglii blj
N a zebraniu angielskiej partji 

faszystowskiej w  (M o rd  doszło 
do poważnych zajść, którym dał 
początek jeden z uczestników ze­
brania, w znosząc okrzyki przeciw 
ko przemówieniu przyw ódcy par-

i Chiny
W  przemówieniu, wygloszonem 

na uroczystości ku uczczeniu pa­
mięci Hu-Han-Mina, b. przewod­
niczącego stałej komisji centralne 
go komitetu wykonawczego, który 
zmarł w  Kantonie dn. 12 maja. — 
M inister spraw  zagr. Czang-Czun 
nawiązując do pogłosek o zaw ar­
ciu paktu chińsko - sowieckiego, 
skierowanego przeciwko Japonji, 
oświadczył, że Chiny są  przeko­
nane, iż urzeczywistnią swe odro­
dzenie własnemi siłami. „Rząd 
nankiński — mówił minister—nie 
zamierzał nigdy zaw ierać jakichś 
sojuszów politycznych, ani też 
szukać pomocy u państw  sąsied­
nich".

zbiorowa nazw a dla demokracji, 
świeckiej szkoły i w ogóle wszel­
kiego postępu. Czyli że aranżero­
wie pielgrzymki i Akademji prze­
kształcili czysto religijną (w zało­
żeniu) pielgrzymkę w  endecki wlec 
polityczny.

Czy nie jest to czasem wyko- 
rzystyw anie uczuć religijnych dla 
celów czysto partyjnych?l Czy 
nie jest to czasem obniżaniem re­
ligji do poziomu kołtuńskiego skle 
piku politycznego? Czy nie są to 
czasem bezbożnicy i „masoni" 
(ukryci), u rządzający sobie kpiny 
z religji?..

W  niedzielnym ilustrowanym 
dodatku do „Kurjera W arszaw­
skiego" w idzieliśmy zdjęcie, przed 
staw iające posąg  M atki Boskiej 
(neapolitański), ukoronow any wło- 
sfcim medalem wojennym —  za 
waleczność w  Abisynji. N a tym 
samym poziomie stanęli aranżero­
wie częstochowscy. Tylko w  Nea­
polu mogła to być naiwność, a  w 
Częstochowie był polityczny pod­
stęp ! K. CZ.

P. S. Jak  donosi tenże „Goniec” 
(wtorkowy) na  zjeździe harcerzy 
ksiądz (!) M auersbergef sprzeciwił 
się w ysłaniu depeszy do piel­
grzymki akademickiej,' twierdząc, 
że ta  pielgrzymka m a charakter, 
polityczny. Na zjeździe chodziło 
naturalnie o s p ó r ' sanacyjno -  en­
decki, ale merytorycznie stanowi­
sko ks. M. jest słuszne.

Strajk polsk i
w  S z c z a k o w e j

W  ubiegłym tygodniu rozpoczął 
się w  cementowni w Szczakowej 
s tra jk  okupacyjny. W  dniu wczo­
rajszym  odbyły się zebrania ro­
botników celem poparcia akcji 
strajkowej w  cementowni w  n a - ,

stępujących' m iejscowościach: Go- 
lenow, W ysoka, Grodziec, Wiek, 
Górka, na których robotnicy u- 
chwalili rozpocząć z dniem dzi­
siejszym strajk.

Ostre kary na faszystów
Z M adrytu donoszą ,że trybunał 

wojskowy, przed którym odpowia­
dali oficerowie pierwszego i dru­
giego pułku kawalerji, stacjono­
w anych w  Alcala de Henares, za

odmówienie wykonania rozkazu 
m inistra wojny, skazał jednego z 
pułkowników na karę śmierci, pod 
pułkownika, 3-ch majorów i kapi­
tana na dożywotnie więzienie.

M iędzynarodów ka
policji kryminalnej

W  Białogrodzie rozpoczęła p ra ­
cę m iędzynarodowa komisja poli­
cji kryminalnej. Na komisji jest 
reprezentowanych 27 krajów.

Z ramienia policji polskiej obe­
cni są : nadinspektor dr. Leon Na- 
gler, kierownik inspekcji komendy 
głównej P. P. o raz inspektor Jan 
Płotnicki, oficer inspekcyjny ko­
mendy głównej P. P. (PAT.).

ą faszystów
tji O sw alda Mosleya. W ywiązała 
się bójka, w  czasie której kilku fa 
szystów zostało rannych, w  tern je 
den ciężko. Policja przywróciła po 
rządek.

Dziś, w  środę, 27 b. m . odbędzie 
się w  sali Polskiego Zw. M yśli W ol­
n e j p rzy  u l. K rólew skiej 16 o godz. 
8 wiecz. odczyt tow . H . E rlicha

n a  te m at

„Kongres Robotniczy 
dla walki

z antysemityzmem”
ORG A NIZA CJA  BU N D O W SK IE J 

IN T E L IG E N C JI

D z ie ła
m arsz. P iłsu dsk iego

N a zasadzie pełnomocnictwa, 
wydanego przez panią  m arszałko- 
w ą  P iłsudską —  upoważnionym 
do zaw ierania i podpisywania 
wszelkich umów nakładowych, do 
tyczących dzieł m arszałka Józefa 
P iłsudskiego, wydawanych w  ję ­
zykach obcych oraz do udzielania 
zezwoleń na  wykonywanie zależ­
nych praw  autorskich, je s t  m jr. dr. 
W acław  Lipiński, sekretarz gene­
ralny Instytutu B adania Najnow­
szej H istorji Polski. JP A T ),

Tragiczny wypadek 
polskich górników

Naskutek wybuchu gazów  pod* 
ziemnych i osunięcia się części P° 
kładów kopalni w  Lievin (Fran­
cja), trzech polskich górników U- 
iegło groźnym poranieniom i otru 
ciu. Mimo natychmiastowego ra­
tunku, jeden z robotników zmarł 
a  dw aj inni są w  stanie beznadziei 
nym. (PAT).

STAN POGODY wjg PIM
Przew idyw any przeb ieg  pogody ć® 

południa dn. 27 m a ja : w  dalszy® 
ciągu  pogoda słoneczna i «ep ł*  ® 
skłonnością do b u rz  i przelotnych de­
szczów, głów nie w  dzielnicach zacho­
dnich. Słabe, chw ilam i umiarkow*0’  
w ia try  z k ierunków  wschodnich.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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W odpowiedzi „Gazecie Polskiej*

( iw  nie m m , n to
Odpowiedź Czerwonego Piotrkowa

Próba prowokacji endeckiej
Po zamachu hitlerowskim n a ig a n y  prasow e co do rzekomego wyrażenia „Gazety Polskiej" _

zdemilitaryzowaną strefę nadreń- stanow iska angielskiego, zajętego 
ską pojawił się komentarz „poi- w  rozmowie londyńskiej z min. Be 
skich kół m iarodajnych", jakoby I ckiem, jakoby angielski Rząd stał 
len zamach nie dotyczył n aszy ch '
interesów i naszego bezpieczeń­
stwa, jakkolwiek odrazu było w ia­
dome, że Niemcy zam ierzają przy 
stąpić do budowy olbrzymich for­
tyfikacji nad Renem w strefie ne­
utralnej i militarnie odciąć Fran­
cji możliwość w ykonania swych 
zobowiązań sojuszniczych we 
wschodniej Europie.

Wkrótce po zam achu podczas 
londyńskiej sesji Ligi Narodów od 
był min. Beck rozmowę z min. E- 
denem, z której —  w edług przed­
stawienia polskich źródeł urzędo­
wych i półurzędowych — miało 
wynikać, jakoby W . B rytanja by­
ła w jednakowym stopniu zainte­
resowana w  utrzymaniu pokoju na 
wschodzie Europy, co i na zacho­
dzie, że ligowe zobow iązania W.
Brytanji będą w  jednakowym  sto­
pniu dotrzymane, niezależnie od 
tego, czy chodzić będzie o wscho­
dnią czy zachodnią Europę i że 
„polityka Polski znajduje tu  (w  
Londynie) zrozumienie i uznanie".

Już wówczas dnia 3 kwietnia w  
art. p. t. „Anglja, Polska i bezpie­
czeństwo" przedstawiliśm y inne, 
oficjalne oświadczenia angielskie, 
z których bez żadnej wątpliwości 
wynikało, że Rząd angielski od­
miennie zapatruje się na bezpie­
czeństwo w  Europie niż p . min.
Beck. W praw dzie Rząd angielski 
jest gotów spełnić sw e zobowią­
zania ligowe (t. j. na  razie plato- 
niczne) wszędzie w  Europie je­
dnakowo, ale całą potęgą swych 
sił zbrojnych może i chce się za­
angażować tylko w  obronie poko­
ju nad Renem, i tylko co do za­
chodniej Europy je s t gotów  przy­
stąpić ze sw ą gw arancją do pak­
tu wzajemnej pomocy. Jak  zaś wy­
nika z później ogłoszonych an ­
gielskich dokumentów dyplomaty­
cznych, omówionych na tych sa­
mych szpaltach dnia 22 kwietnia 
w art. p. t. „Miraże bezpieczeń­
stwa", Rząd angielski zachęcał i 
wpływał na Rządy polski i nie­
miecki, by te  dw a Rządy z Fran­
cją i ZSSR. przystąpiły do paktu 
wzajemnej pomocy na wschodzie.

Otóż stanowisko Rządu angiel­
skiego zarówno co do paktu w za­
jemnej pomocy na ‘wschodzie, jak 
i co do realnego sposobu organi­
zowania bezpieczeństwa w  Euro­
pie było zatajone w inspirow a­
nych polskich informacjach p raso­
wych. Było i jest ono odmienne od 
stanowiska, zajętego przez min.
Becka, który uw aża dotychczaso­
we polskie pakty przeciw napast- 
nicze za w ystarczające, a  pakt 
wzajemnej pomocy na  wschodzie 
za zbędny i niepotrzebny. Skoro 
zaś to stanowisko je s t odmienne 
od angielskiego, to  jakim  cudem 
polityka p. min. Becka znalazła 
w Londynie „zrozumienie i uzna­
nie"?

Gdy kanclerz H itler po zamachu 
”a Nadrenję i p‘o zerwaniu Locar- 
aa zaproponował „nowe Lpcarno" 
aa zachodzie, t. j. pakt nieagresji 
z Francją i Belgją, gw arantow any 
Pfzez Anglję i W łochy, a w  sto­
sunku do innych sąsiadów  propo­
nował poszczególne pakty nie- 
8resji, przez nikogo nie gw aran­

towane, zwrócił się Rząd angiel­
k i  Z, .^P y ta n ie m , czy Rząd nie- 
na tł ' ”godzi si?> żeby również te 
Fji ty / w  środkowej i wschodniej 
•rop ie) mogły być gw arantow a- 

mocy^62 Umowy wzajemnej po­

ddawałoby się chyba nie ule 
wątpliwości, że Rząd angiel- 

7  Praktycznej organizacji bez- 
ZarhZe? 8*Wa r°b ‘ różnicę między 
w ca°dnią a  wschodnią Europą, 
tyczn* «° ”Po,sł<a Informacja Poli- 
bowet ’ °-rgan prasow y u l- w >erz 
ancriJ’ i .P isz3c o kwestjonarjuszu 
brfbfcS-01’. tw ierdziła, że „Rząd
w 2 ? Mn,e1?:obi różnicy w  uJ'mo-
za|p ł_ *westji bezpieczeństwa, w 
ła Dr-Płści od regionu". Pow róci- 
«zOn. « t0 raz jeszcze do tezy gło- 

1 Przez polskie oficjalne or­

na  grucie jednakow ego bezpie­
czeństwa w  Europie i jakoby uzna 
w ał politykę min. Becka, który, 
jak  wiadomo, obok Rządu niemie­
ckiego doprowadził do udaremnie- 

paktu wzajemnej pomocy na 
wschodzie.

M oże sobie „Gazeta Polska" z 
dnia 24 m aja w obronie min. Be­
cka nadal wypisywać, że kwestjo- 
narjusz angielski „w podobny spo­
sób ujmuje istotę kwestji bezpie­
czeństwa na wschodzie i zacho­
dzie", nie zmieni to  jednak faktu, 
iż w praktyce Rząd angielski ina­
czej się angażuje i chce angażo­
w ać na zachodzie, a inaczej na 
wschodzie. Pseudo metodologicz­
ne rozw ażania organów  praso­
wych ul. W ierzbowej co do angiel­
skiego sposobu „podejścia do za­
gadnienia" i co do „istoty" kwe­
stji dobre są  dla nowicjuszów sztu 
ki filozoficznej; do polityki 
wnoszą nic nowego, a  służyć mo­
gą d la  zaciemnienia zagadnienia, 
jak  wzmocnić bezpieczeństwo Pol 
ski, a  nie być skazanym wyłącznie 
na podpis Niemiec.

Kwestjonarjusz angielski poru­
szył jeszcze jedno zagadnienie, 
które Polskę szczególnie obchodzi. 
Domagał się mianowicie wyjaś­
nienia, że „spraw a zgodności pro­
ponowanych paktów  nie napada­
nia ze zobowiązaniami ligowemi 
nie spowoduje trudności i że prze­
prow adzanie tych umów będzie do 
konane w  ram ach Ligi Narodów". 
Otóż pakt Ligi Narodów przewi­
duje obowiązek wzajemnej pomo­
cy d la  napadniętego członka zbio 
rowości genewskiej; pakt zaś nie­
agresji nakłada bezwarunkowy o- 
bowlązek nie napadania na kontra 
henta. Może więc pow stać spór, 
który obowiązek m a pierwszeń­
stwo, czy obowiązek, wynikający 
z paktu Ligi czy też obowiązek z 
paktu nieagresji. Nie chcąc do­
puścić do takiego sporu i pragnąc 
usunąć wszelką dwuznaczność, 
nieraz praktykow aną w  równocze 
śnie obowiązujących dokumentach 
dyplomatycznych, dom agał się 
kwestjonarjusz angielski wyjaśnię 
nia, że proponowane przez Niem­
cy pakty nieagresji będą podpo­
rządkow ane paktow i Ligi.

Otóż „Gazeta Polska" zaatako­
w ała nas z dużą irytacją, ponie­
w aż skonstatowaliśm y dn. 16 ma­
ja  w art. p. t. „Kwestjonarjusz an­
gielski na  naszej ul. W ierzbowej", 
że „to pytanie z natury rzeczy 
zmusza do wyjaśnienia stosunku 
przeciwnapastniczego paktu pol­
sko -  niemieckiego do paktu Li- 

Zarzuciła nam, że nie wiemy, 
iż Polska zaw arow ała sobie w  pak 
cie z Niemcami swe praw a ligo- 

Z arzut był w yssany z palca, 
ponieważ dn. 10 m aja w  art. p. t. 
„Pakt polsko - niemiecki a Liga 
N arodów" zagadnienie to szczegó 
łowo omówiliśmy, wykazaliśmy u- 
jemne strony naszego paktu z Nie 
mcami i w skazaliśm y jak „ważne 
jest w  (naszym ) pakcie z Niemca­
mi zastrzeżenie naszych praw  ligo­
w ych" i że jest ono „jedyną furt­
ką, która  nam  pozostała".

„Gazeta Polska" wytknęła nam 
ponadto, iż „dla bliżej nieokreślo­
nych celów sztucznie w ynajduje­
my konieczność wyjaśnienia ukła­
du (polsko -  niemieckiego) '* 
paktu Ligi N arodów " i pozwoliła 
sobie skwalifikować tę  naszą me­
todę jako  „niegodną przyzwoitej 
publicystyki". Sądzimy, że zarzut 
jest skierowany pod niewłaści­
wym adresem, a  z pretensjami mo 
gą się zwrócić inspiratorzy „Ga­
zety Polskiej" do angielskiego mi­
nistra spraw  zagranicznych Ede- 
na, że w  oficjalnym kw estjonar­
juszu dom agał się uzgodnienia 
wszelkich dwustronnych paktów  
przeciwnapastniczych ze zbioro­
wym paktem Ligi Narodów. Rów­
nież u min. Edena m ogłaby pół- 
urzędow a „Polska Informacja Po­
lityczna" kwestjonować —  w edług

.celowość uzgadniania propono­
wanych (przez Niemcy) paktów  
(nieagresji) z obecnym paktem 
Ligi".

Rozumiemy, że nasza udoku­
mentowana analiza polskiej poli­
tyki zagranicznej nie je s t pożąda­
na  n a  ul. W ierzbowej. Ale inte­
res publiczny stoi wyżej niż poli­
tyka „zamierzonej niejasności". 
Kwestjonarjusz angielski zmusza 
do wyłożenia kart. Uświadamianie 
zaś  naszej opinji publicznej utru­
dnia tę  niby tajemniczą grę, za któ 
rą  rachunek może zapłacić Polska. 
Przyczyniamy się —  wedle sił i 
naszej najlepszej w iedzy — do te ­
go, żeby społeczeństwo przejrzało 
tę  niby tajem niczą a  napraw dę nie 
bezpieczną grę. A ponieważ nie 
jest ono należycie i zgodnie za sta 
nem faktycznym informowane, 
spełniamy nasz prosty obowiązek 
publicystyczny i informujemy o 
tern, czego społeczeństwu oficjal­
nie się nie mówi, a  co ono wie­
dzieć powinno.

B EN D ED YK T ELMER.

Obóz „narodowy" w  dniu 24-go 
m aja postanowił urządzić w  P iotr­
kowie dem onstrację pod hasłem 
przeciwstawienia się postulatom  
m anifestacyj 1-szomajowych i, jak  
głosił w  ulotkach „by przekonać, 
że wola, §iła i postaw a obozu na­
rodowego w  razie potrzeby potra­
fi przeciwstawić się anarchji, wro 
gom kościoła i narodu".

O belga rzucona Czerwonemu 
Piotrkowowi w  odezwie jakoby 
był on „wrogiem narodu" oraz roz 
rzucenie innych ulotek, tym  razem 
nielegalnych, w  których wzywano 
do wystąpień antysemickich i obie 
cywano „łam anie kości" so c ja li­
stom wzburzyły proletarja t Czer­
wonego Piotrkowa.

W wielu w arsz ta tach  pracy ro ­
botnicy postanowili bezpośrednio 
reagować na prowokację endecką. 
W  sobotę, 23 m aja OKR. P P S . i 
Rada Klasowych Związków Zawo 
dowych wydały wezwanie organi­
zacyjne do wszystkich członków 
P atrji i związków o skupienie się 
w niedzielę w  lokalach organiza­
cyjnych.

SUKNIE
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Niezawisłość sędziowska
Prezes sądu apelacyjnego we 

Lwowie p. M arjan Zbrowski w y­
li odczyt o niezawisłości sę­

dziowskiej.
P. Zbrowski m. in. mówił, ż< 

„Niezawisłość sędziowska jest ka 
mieniem węgielnym wymiaru spra 
wiedliwości".

A  d a le j p. Zbrowski mówił: 
A dm inistracja  sądow a m a  chro­

n ić  k le jno tu  niezaw isłości sędziów 
skiej przed  w szelkiem i wpływ am i 
postronnem i, k tó re  m ogłyby zacie­
m nieć jego  blask.

Żadne jednak  z w ysokich zadań 
sądow nictw a n ie  s tan ie  się o siągał 
nem , jeżeli sędzia n ie  będzie m iał 
w  sobie głębokiego poczucia go­
dności sędziow skiej i  ludzkiej, je ­
żeli on, p rzed  k tórym , gdy w ygła­
sza  w im ieniu Rzeczjrpospolitej 
sw oje n iezaw isłe stw ierdzen ie  p ra ­
w dy, każdy bez w y ją tku  obyw atel 
m usi w stać, n ie  byłby także  jako  
człowiek i obyw atel godnym  sza­
cunku.

„W drażanie sądownictw u w łaści 
w ego pojęcia niezawisłości 
dziow skiej i  poczucia konieczności 
w ypracow yw ania godnoSci w 
b ie  oraz  p rzestrzegan ia  te j godno­
śc i w  postępow aniu je s t n a jb a r­
dziej subtelnem  i w  g łąb  s ię g a ją - 
cem  zadaniem  adm inistracji sądo­
w ej".

Odczyt p. Zbrowskiego przyję­
ty został entuzjastycznie przez 
„Ilustrowany Kurjer Codzienny' 
który nietylko drukuje obszerne 
spraw ozdania z odczytu, ale także 
występuje z zasadniczym artyku­
łem, w  którem m. in. pisze:

N iezawisłość sędziow ska je s t 
podstaw ą praw orządności. P raw o­
rządność  —  to  rządy  praw a, rządy 
praiwości i  rzą d y  spraw iedliw ości. 
A  strażn ik iem  p raw a , praw ości, 
spraw iedliw ości je s t  sędzia, 
dz ia  nieprzekupny , św ia tły , ludzki, 
a  nadew szystko niezaw isły.

N a  pracy  niezaw isłego sędziego, 
t .  j .  sędziego zaw isłego ty lko  od

sw ego sum ienia, a  związamego p ra  
wem, op iera  się cały gm ach pań ­
stw a  praw orządnego, cały  gm ach 
konsty tucji. T am , gdzie n iem a nie 
zaw isłego, św iatłego, mocnego 
sw ej samow iedzy i sile  s ta n u  sę ­
dziowskiego, ta m  n iem a  praw o­
rządności, n iem a pewności życia, 
m ien ia  i  w olności, n iem a rzeczy­
w iste j ochrony najw yższych dóbr 
i  najw yższych w artości człowieka 
i  narodu , chronionych w konsty­
tucji.

K onsty tucja , dek laru jąca  ochro­
nę podstaw owych wolności obyw a­
te la  i  jego  praw , s ta je  s ię  m artw ą  
lite rą  ta m , gdzie n iem a odpowied­
niego a p a ra tu  sądowego, tam , 
gdzie n iem a sędziów, odważnych 
i  silnych, p raw ych  i św iatłych, 
praw nie  i fak tyczn ie  niezaw isłych. 

A dalej „1. K. C." ubolewa, że 
stan rzeczy w  Polsce wiele pozo­
staw ia do życzenia:

U  n a s  położenie s ta n u  sędziow­
skiego je s t pod w ielu w zględam i 
godne pożałow ania.

Sędzia zepchnięty został do roli 
u rzędnika, od rab ia  kaw ałk i i  s łu ­
cha ukazów . N acisk a dm in istra ­
cyjny  n a  s tan  sędziowski da je  się 
odczuwać w  w ielu zakresach  —  
jeżeli nie bezpośrednio, to  pośre­
dnio. Sądow nictw o je s t  zle doto­
w ane, je s t  przeciążone pracą.

A w anse  n a s tęp u ją  n ie ty lko  z 
punk tu  w idzenia praw dziw ych kw a 
lifśkacyj fachow ych, k tó rych  p o ­
ziom ogólny n ie s te ty  s ię  obniża. 
N arybek  je s t  coraz  go rszy  i coraz 
w iększe budzi z astrzeżen ia  w s ta r  

szem  pokoleniu praw ników .

W szystkie te uw agi są  więcej 
niż słuszne —  tylko, że nie pasują 
do szpalt „I. K. C.“, którego redak 
torzy, będąc posłami w  zeszłym 
Sejmie głosowali za zniesieniem 
niezawisłości sędziowskiej, a  „I. 
K. C.‘‘ im w  tym dopom agał, stara 
jąc  się urobić nastroje społeczeń- 
stwa.

S-EK.

W ezwanie to zostało przez s t a - ' 
rostwo piotrkowskie zajęte. W so­
botę rano delegacja OKR i klaso­
wych Związków Zawodowych u- 
d a ła  się do miejscowego starosty 
z żądaniem  odwołania z jazdu en­
deckiego w  celu nieprowokowania 
robotników Piotrkowa, ja k  rów­
nież odwołania konfiskaty organi­
zacyjnych zarządzeń.

P. sta rosta  Strzemiński uznał 
za  niemożliwe odwołanie manife­
stacji ,tłumacząc, że ulotki niele­
galne nie są  podpisane przez or­
ganizatorów  m anifestacji, że nie 
można składać odpowiedzialności 
za  nie na konto tych czynników 
Obozu „Narodowego", które dzia­
ła ją  legalnie.

D elegacja zażądała wówczas, 
ażeby d la  zachowania spokoju or 
ganizatorzy m anifestacji zdemen­
towali i wyrzekli się publicznie tre 
ści prowokacyjnych ulotek.

Oświadczenie s tarosty  Strzemiń­
skiego ,że zażąda od organizato­
rów wyrzeczenie się haseł antyse­
mickich i prowokacyjnych, delega­
cja  przyjęła do wiadomości.

Po upływie godziny starosta  
zawiadom ił telefonicznie przewod­
niczącego OKR., że organizatorzy 
manifestacji w arunek ten przyjęli 
i że na  wiecu odseparują się od 
tych ulotek i że podczas demon- 
stacji żadnych wystąpień przeciw­
ko socjalistom  i klasowym Związ­
kom nie będzie.

W  niedzielę o g. 10 rano robot­
nicy zebrani w lokalach P P S . i 
organizacyj zawodowych otrzyma­
li wiadomość, że masy robotnicze, 
które nie mogły w  odpowiednim 
czasie otrzymać zawiadomień or­
ganizacyjnych oraz ci robotnicy, 
którzy nie należą do organizacji, 
grom adzą się na placu Targowym 
naprzeciw  form ującego się pocho­
du enedeków.

Nie chcąc dopuścić do samorzut 
nych wystąpień, towarzysze nasi 
udali się również na plac hall ta r­
gowej. Należy stwierdzić, że mi­
mo iż robotników było znacznie 
w iększa ilość, niż uczestników ma­
nifestacji endeckiej i mimo wy­
raźnego nastroju niedopuszczenia 
do sformowania pochodu, dzięki 
autoretowi OKR. i kierownictwa 
klasowych Związków tysiączne tłu 
my robotników poprzestały jedynie 
na okrzykach i towarzysze nasi 
nie dopuścili do utarczki z pocho 
dem, który liczył zaledwie 700— 800 
osób. Gdy pochód endecki ruszył 
równolegle z nim i na czele pocho­
du sformował się samoistnie po­
chód robotników ze śpiewem 
„Czerwonego Sztandaru" i „Mię­
dzynarodówki", zagłuszając ende­
ckie śpiewanie.

N a rogu ul. Narutowicza i Sień 
kiewicza pochód robotników s ta ­
nął, wstrzym ując pochód endecki. 
W ówczas na pomoc endekom przy 
szło kilka oddziałów policji, które 
rozsunęły tłum robotników na 
chodniki i o taczając pochód ende­
cki stworzyły ekskortę, umożliwia­
jąc  dalsze przejście endekom.

Pomimo jednak, że pośród ro­
botników było całkowite podpo­
rządkowanie się zarządzeniom 
w ładz bezpieczeństwa nie obeszło 
się bez pałek gumowych i areszto­
wań.

Charakterystycznem je s t rów­
nież, że podczas wiecu „narodo­
w ego", który był chroniony przez 
kordony policji, gdy zebrana bar­
dzo licznie poza kordonami pu­
bliczność reagow ała wrogiemi o- 
krzykami przeciwko przemówie­
niom przedstawicieli obozu ende­
ckiego ,jak  np. w  czasie wznosze­
n ia  okrzyków na cześć Dmow­
skiego, każdy sprzeciw, gwizdy 
w śród tłumów i t. p. wywoływały 
o strą  akcję policji i nowe aresz­
towania.

Organizacjom  robotniczym wia­
dome jest kilkanaście nazwisk are  
sztowanych między którymi są  
również sekretarz Rady klasowych 
Związków Zawodowych tow. Ku- 
dyba oraz tow. Gacki przew odni­
czący sekcji II oddziału Rob. Użyt- 
Publicznej przy Związku Budowla 
nym; ilu faktycznie jest areszto­
wanych dotychczas nie wiadomo.

Interwencja o zwolnienie aresz­
towanych czynione przez OKR. 
P P S . i Radę klasowych Zw . Zaw. 
nie odniosła skutku.

Niedzielna odpowiedź robotni­
ków Piotrkow a na prowokacje en­
deckie świadczy, że P iotrków  jest, 
był i będzie zawsze czerwonym.

BAITAN«A SZKOŁA pAWO C T O gW ą
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Bez kom entarzy
„Wspomnienia" p. gen. Dowbora- 

Muśnickiego, o których pisaliśmy nie 
dawno w związku z rozkazem mini­
stra spraw wojskowych gen. T. Kas­
przyckiego, drukuje obecnie poraź 
wtóry jak donoszą nam z  Poznania, 
„Przewodnik Katolicki"... Ten „Prze­
wodnik" jest, oczywiście, popierany 
„pólurzędowo" przez duchowień­
stwo djecezji poznańskiej.

Czy ten —  pozornie —  drobny 
fa k t nie jest, doprawdy, faktem  cha­
rakterystycznym?

O f i a r y
dla rodzin po poległych w Krakowie 
dnia 23 marca 1936 r.
O.K.R. W  K R AK O W IE K W ITU JE :

Sprostowanie: Dr. Aleksander 
Libeskind z Bielska zł. 3, a  nie jak 
w  poprzedniem ogłoszeniu umie­
szczone zostało iż kw otę tę w pła­
cił O.K.R. z Białej.

Górnicy Oddział C. Z. G. Nr. 71 
Borysław 400 zł.

Związek Zawód. Drukarzy i Za­
wód. Pokrewnych w Katowicach 
71 zł. 78 gr.

Związek Zawód. Użyteczn. Pu­
blicznej Oddział w  Kole 10 zł. 53 
grosze.

Związek Zawód. Pracow. Przem 
Odzieżowego Oddział III w  Kra­
kowie 50 zł.

Tow. Łuczak zebrane na listę 
4  zł. 80 gr.

Zebrane przez Tow. Różę Alek- 
sandrow iczów ną w  Krakowie 89 
zł. 50 gr.

Zebrane przez Tow . L. Osi©- 
ków ną w  Krakowie zł. 17 gr. 50.

Tow. L. Słomka w  Krakowie 
w ygrany zakład od  Tow . M. jako

ofiara dla rodzn po poległych w 
Krakowie zł. 3 74 gr.

Robotnicy Budowlani w Krako­
wie dalsza składka zł. 5 gr. 67.

Administracja Robotnika zebra­
ne zł. 1000.

Robotnicy Chemiczni Oddział 
Brzezinka zł. 27 10 gr.

Robotnicy Chemiczni Oddział 
W ysokie zł. 58 84 gr.

Robotnicy Chemiczni Oddział w 
Goleszowie 170 zł.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Gabinet lekarski głębokich płukart Jelit 

zaparcia itolca, nieżyt 
l lS P S C I C  kiszek, choroby wątroby,

kamica żółciowa iICięyCIf kowa, choroby przemia 
I i U Ł Ł I I  ny materji: otyłotć, ar 
tretyzmetc. Wielka 11, t. 2-94-00 9r-8w

i G R O S G L I K
specjalista chorób w e n e r y c z n y c h

Warszawa, Złota 4 4 ,
od 9 r. do 9 wiecz. Niedz. do 3 pp.
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W e  F ra n c ji

Zbrojne pogotowie mas
Demonstracja 600.000 robotników na grobach rozstrzelanych komunardów

Niedzielne m anifestacje na p a ­
ryskim  cm entarzu Pere Lachaise 
w  rocznicę rozstrzelania komunar­
dów  z 1871 r. wyw ołała — po­
w ażny oddźwięk w  opinji francu­
skiej. P rasa  francuska podkreśla 
w ielki sukces manifestacji, która 
potrafiła zgromadzić 
600 TYS. LUDZI, DEFILUJĄCYCH 
W  JAKNAJWIĘKSZYM PORZĄD­

KU.
T rzeba przytem podkreślić, że 

w  obchodzie wzięły udział tylko 
partje  socjalistyczna i komunisty­
czna, a  nie cały’ „Front Ludowy" 
Radykali reprezentowani byli in­
dywidualnie przez kilku działaczy.

Zasięg niedzielnego obchodu wy­
w ołał przedewszystkiem zaniepo­
kojenie w  prasie prawicowej, k tó­
ra  stw ierdza, że „Front Ludowy" 
wprow adza nowy czynnik polity­
czny —

WIELKIE MASOWE ZEBRANIE.
Pierw sza tego rodzaju manife­

stacja  odbyła się 14 lipca ub. r., 
kiedy narodził się „Front Ludo­
wy", druga — po napadzie na Blu 
ma, niedzielna rocznica była trze­
cią skołei m anifestacją sił maso­
wych.

W kołach finansowych uw ażają, 
iż nastró j zniż.kowy, jaki zaznaczył 
się na  giełdzie paryskiej, jest pe-

wnego rodzaju reakcją kół finan­
sowych n a  potężną manifestację 
lewicy. W  ten sposób ujawniło się 
jeszcze raz, że kapitaliści z niena­
wiści do ruchu robotniczego są  go­
towi do największych zbrodni.

Miasta bez wody
Nienotowana w historii Indii klęska głodowa

Zarząd m iasta Nasik w  Indjach 
o ludności 50.000 mieszkańców, 
znalazł się w  bardzo trudnych w a 
runkach w obec niemożności zao­
patrzenia m iasta w  wodę. Rzeka, 
z której czerpano zapasy wody 
wyschła prawie zupełnie. Zarząd 
m iasta oznajmił, iż pod koniec mie­
siąca zaopatrzenie m iasta w  wo­
dę  będzie zupełnie niemożliwe. 
Mieszkańcy Nasiku są  zmuszeni 
opuszczać sw e domy, udając się 
do okolicznych wiosek.

Z Bombaju donoszą, że ludno­
ści, zamieszkującej północno - za­
chodnie okręgi Bengalji grozi nie 
no tow ana w  historji Indyj klęska 
głodowa. Od 30 dni w  okolicach 
tych nie spadła ani jedna kropla 
deszczu. Posucha wypaliła zboża 
i wszelkie inne rośliny. Rzeki i 
strumienie wyschły praw ie zupeł­
nie. W śród 3-miljonowej ludności, 
zamieszkującej okręg nawiedzony 
klęską suszy, panują choroby, wy­
wołane głodem i brakiem wody do 
picia.

„Czarny Legion
Nowa tajna organizacja w Ameryce

■■

Po wyborach w  Belgii
Berlin finansował faszystów i hitlerowców

Ogólna liczba w ażnie oddanych 
głosów w  całej Belgji wyno­
siła w  1932 r. — 2.335.203 głosy, 
w 1936 r. — 2.360.021 głosów.

P artja  katolicka otrzym ała w  r. 
1932 — 890.497 gł., w  1936 r. — 
675.483 gł., Liberałowie w  1932 r. 
—  333.578 gł., w  1936 — 292.399 
gł., Socjaliści w  1932 r. —  866.817

Hitlerowcy a nie Heimwehra
W Wiedniu ogłoszono urzędowy 

komunikat, zaprzeczający pogłos­
kom, pochodzącym ze źródeł nie­
mieckich, w edług których napad 
na zamek ks. S tarhem berga doko­
nany był przez członków Heim- 
wehry i miał być aktem zemsty 
oraz objawem niezadowolenia z

polityki b. wicekanclerza. Policyj­
nie stwierdzono, że uczestnicy na­
padu należeli do jednostki organi­
zacyjnej narodowo -  „socjalisty­
cznej" w  miasteczku Oberleukir- 
chen koło W axenbergu. Przywód­
cy organizujący zamach, zbiegli.

Ostatnie chwile Roehma
W kołach teatralnych Paryża 

duże poruszenie wywołało w ysta­
wienie przez jeden z teatrzyków  
na przedmieściach Paryża w Bel- 
leville sztuki p. t.: „Hitler" na te­
m at życia kanclerza Rzeszy. Pre- 
m jera tej sztuki wyw ołała takie 
zainteresowanie, że m usiały inter- 
wenjować władze bezpieczeństwa. 
Po dwuch dniach sztukę zakaza­

no. W  sztuce, która miała charak­
ter antyhitlerowski występują głó­
wne postacie życia politycznego 
Niemiec, jak  kanclerz Hitler, mar­
szałek Hindenburg, min. Roehm, 
min. Goebbels i inni. Sztuka przed 
staw ia głównie ostatnie chwile 
min. Roehma, przed zam ordowa­
niem.

gł., w 1936 r. — 757.537 gł., nacjo­
naliści flamandzcy w  1932 r. —  
126.113 gł., w  1936 r. —  166.427 
gł., komuniści w  1932 r. —  65.905 
gł., w  1936 r. —  143.234 gł., fa­
szyści w 1936 r. —  271.347 gł., 
W szystkie inne stronnictw a w  
1932 r. — 31.264 gł., w  1936 r. — 
53.594 głosów.

♦ **
W yniki w yborów  belgijskich 

przyjęto w  Paryżu z pewnem za ­
niepokojeniem. P rasa  francuska 
podkreśla przedewszystkiem zwy­
cięstwo Niemców w  okręgu Eupen 
— Malmedy.

„Journal des D ebats" konstatu­
je, że nie ulega wątpliwości, iż 
RZĄD NIIEMIECKI INTERWEN- 
JOWAŁ W  TYCH WYBORACH, 
na jego to  bowiem rozkaz 5800 
wyborców złożyło białe kartki, 
gdy tymczasem .tylko 4488 oddało 
swoje głosy w  sposób prawidłowy. 
Faktem jest, Iż teg c  rodzaju in­
strukcji udzielono z Berlina.

W  Paryżu w ierzą jednak, Iż, po 
mimo trudności, sy tuacja polity­
czna Belgji rozwijać się będzie 
normalnie, t. zn., że król powierzy 
misję tworzenia Rządu Vandervel- 
demu, dotychczasowemu wicepre- 
mjerowi, a  obecnie leaderowi naj­

silniejszego stronnictw a, jakiem są 
socjaliści. Vandervelde z całą pe­
wnością zechce sobie zapewnić 
współpracę b. prem iera Yan Zee- 
landa, k tóry aczkolwiek nie jest 
posłem ani senatorem , cieszy się 
uznaniem całej opinji belgijskiej.

***
Po najbliższem posiedzeniu Ra- 

dy Gabinetowej prem jer Van Zee- 
land przedłożyć m a królowi proś­
bę o dymisję całego gabinetu. 
Przed wyborami stronnictw a ka­
tolików, liberałów i socjalistów  u- 
dzielały poparcia gabinetowi jed­
ności narodow ej i pragnęły nadal 
w spółpracować pod kierownic­
twem Van Zeelanda. Jednakże o- 
becnie socjaliści, którzy m ają o 7 
m andatów  więcej od katolików, sta 
li się najliczniejszem stronnictwem 
w  Izbie. W  konsekwencji przeto 
król, stosując się do przepisów par 
lamentarnych, może zapropono­
w ać objęcie w ładzy Vandervelde- 
mu. W  łonie koalicji ujawnia się 
jednak dążenie do utrzyma­
nia  u w ładzy Van Zeelan­
da, narazie w ięc trudno przewi­
dzieć kto będzie premjerem, lecz 
koła polityczne sądzą, iż w  każdym 
razie stw orzony będzie Rząd 
trzech stronnictw , liczących razem 
156 głosów na ogólną liczbę 202.

Procesy Str. Narodowego
W ięźniow ie pustyni lodowej

P rasa  am erykańska obszernie o- 
pisuje wykrycie przez policję w 
stanie Michigan tajnej organizacji 
„Zjednoczone B raterstw o Amery­
k i" lub „Czarny Legjon". W cią­
gu  ostatnich dni dokonano licz­
nych aresztow ań w śród członków 
te j organizacji, k tóra  podobno w 
stanie Michogan liczy około 130 
tys. członków, posiada jednakże

rozgałęzienia również w  stanach 
południowych. Charakterem swym 
Zjednoczone Braterstw o Ameryki 
przypomina „Ku-Klux-Klan“, po­
sługując się podobnemi metodami 
i dążąc do tych samych celów. Or 
ganizacja ta  uw aża za wrogów A- 
meryki: Komunistów, żydów , Ka­
tolików i Murzynów. (PA T.).

Sowiecki statek „Łozowskij" któ 
ry całą zimę uwięziony był w  lo­
dach w  odległości 12 kim. od Sa- 
chalinu, znajduje się obecnie w 
niebezpieczeństwie. Szybkie ocie­
plenie się może spow odow ać gwał 
towny ruch lodów, które mogą 
zgnieść kadłub statku, nieprzysto­
sowanego do walki z lodami. Z 
W ładywostoku na ratunek statku 
„Łozowskij" ma wyruszyć łamacz 
lodów.

Celem uwolnienia statku „Ło­
zowskij" z lodów był wysłany zi­
m ą słynny łamacz lodów „Krasin",

lecz musiał wrócić do .Władywo­
stoku, nie m ogąc przedrzeć się 
przez lody na  Morzu Ochockiem. 
Statek „Łozowskij" ma na  pokła­
dzie 43 ludzi załogi.

POLONIA"
OSTATNIE DEPESZE I WIADO MOŚCI NA STR. 1 i 2.

Przed sądem  okręgowym w  Ka­
liszu rozpoczął się proces 55 człon 
ków Stronnictwa Narodowego o 
zajścia w  Zagórowie pow. Koniń­
skiego. W śród oskarżonych 25-ciu 
pozostaje w  więzieniu, reszta od­
pow iada z wolnej stopy. Akt os­
karżenia zarzuca oskarżonym u- 
dział w  w ywołaniu zajść n a  jar­
marku, w  czasie których nie po­
zwolono kupcom żydowskim usta­
wiać straganów , a  dalej podburza 
no tłum, który począł rabow ać to ­
w ary  i niszczyć stragany. W  cza­
sie zajść poturbow ano kilka osób, 
wybito 560 szyb w  m ieszkaniach i 
sklepach i zrabow ano tow aru na 
ok. 2000 zł. Przybyły w iększy od­
dział policji z Konina położył kres

zajściom. W  czasie likwidacji zaiść
aresztow ano kilkudziesięciu przy­
wódców i członków Stronnictwa 
N arodowego, m. In. Jana Pawlaka, 
i kierownika S tronnictw a Narodo­
w ego w e W rześni. N a rozprawie 
oskarżeni do w iny się nie przyzna­
ją. Proces po trw a około tygodnia.

W  procesie członków Stronni­
ctw a Narodowego o zajścia w  Ry­
czywole w  grudniu ub. roku zapadł 
obecnie w yrok, m ocą którego jed­
nego z oskarżonych skazano na - 
rok więzienia, 5-iu na 9 miesięcy 
więzienia, 5-iu na  6 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem kary  na 2 
lata. Jednego z oskarżonych u- 

wolniono. (PAT.)’.

Sowiecko-japońska konwencja
w sprawie rybołóstwa na wodach sowieckich

W  poniedziałek wicekoinisarz 
spraw  zagr. Stomoniakow oraz am 
basador Japonji Ohta podpisali pro 
wizoryczny układ w  spraw ie ry­
bołóstwa, wedle którego ważność 
sowiecko -  japońskiej konwencji 
o  rybołóstwie z dn. 23 stycznia r. 
1928 oraz wszystkich załączonych 
do konwencji te j dokumentów zo­

sta ła  przedłużona do 31 grudnia 
1936 r.

W  spraw ie tej konwencji doszło 
niedawno do ostrego zatargu  mię­
dzy ZSSR a  Japonją. Podpisanie u- 
kładu oznacza zatem znaczne od­
prężenie w  sytuacji.

Fort R nox,
Twierdza ze stali i żelbetonu

Budowa fortu Knox w  stanie 
Kentucky ma się ku końcowi. W 
forcie tym ma być przechowane 
więcej, niż połowa am erykańskie­
go skarbu złotego, 'czyli przeszło 
6 miljardów dolarów w  złocie.

Od dłuższego czasu wielkie

10jecie Prezydenta Mościckiego
PAT komunikuje:
W  poniedziałek w  gmachu pre- 

zydjum Rady M inistrów odbyło się 
posiedzenie organizacyjne Komite­
tu uczczenia dziesięciolecia sp ra­
w ow ania urzędu przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej Ignacego M oś­
cickiego.

W  posiedzeniu tern wzięli udział: 
generalny inspektor sił zbrojnych 
gen. Rydz -  śmigły, członkowie 
Rządu z gen. Sławoj -  Składkow- 
skim na czele, marszałkowie Sej­
mu i Senatu i t. d. Ogółem obec­
nych było przeszło 100 osób.

Posiedzenie zagaił prezes Rady 
Ministrów gen. Sławoj -  Składkow 
ski, prósząc generalnego inspekto­
ra  sił zbrojnych gen. dyw. Rydza- 
śmigłego o objęcie przewodnictwa 
Komitetu.

Skolei p. prezes Rady Mini­
strów  w ygłosił następujące prze­
mówienie:

„Zbliża się dzień, w  k tórym  upły­
n ie  dziesięć la t od od chwili, kiedy 
spraw ow anie najw yższego urzędu w 
Rzeczypospolitej ob ję te  zostało przez 
P rezyden ta  Ignacego Mościckiego.

M inione dziesięciolecie było w  dzie 
jach  odrodzonego państw a  naszego 
okresem  w ielkich, doniosłych p rze ­
m ian. Przed  dziesięciu la ty  w ielki Po 
lak  o żelaznej w oli i genjalnym  um y­
śle  pow strzym ał młode państw o, k tó  
r e  swym czynem  w skrzesił, przed u -  
padkient w  odm ęt rozprzężenia i  bez­

władu. Wokoło niego stanęli w zwar 
tym szyku wszyscy wierni żołnierze 
i towarzysze dawnych walk o niepo­
dległość.

Wówczas to na czele państwa, ja­
ko przedstawiciel jego majestatu i 
władzy zwierzchniej, Stanął wskaza­
ny przez marszałka Piłsudskiego i o- 
brany przez Zgromadzenie Narodowe 
obecny Prezydent, prof. Ignacy Moś­
cicki. Odtąd w ciągu lat dziesięciu nie 
przerwanie pełnił Prezydent swe, 
szczególnie w owym okresie trudne i 
odpowiedzialne obowiązki, pozostając 
zawsze w całkowitej harmonji i naj­
ściślejszej współpracy z marszałkiem 
Piłsudskim.

Rezultaty dziesięcioletniego spra­
wowania przez Prezydenta najwyż­
szego w państwie urzędu są wszyst­
kim znane.

Nie grozi nam dziś ani wewnętrzna 
anarchja, ani zewnętrzna bezsiła. Ma 
my naszą ojczyznę, opartą na moc­
nych podstawach ustrojowych, na ła­
dzie i prawie wewnętrznem, na sile 
zbrojnego ramienia, na naszej nieu­
giętej woli prowadzenia jej dalej w 
przyszłość, ku potędze i powszechne­
mu szczęściu. Nie baliśmy się przed 
laty trudów wojennych. Nic przerażą 
też naś trudności, które musimy prze 
łamać w walce o siłę gospodarczą 
kraju i dobrobyt jego obywateli.

Wielkie i niezapomniane są zasłu­
gi Prezydenta, że jest Polska taką, ja 
ką ją  dzisiaj widzimy. Tym zasłu­
gom i owocom pracy Prezydenta, jego 
znakomitym cechom umysłu i cha­
rakteru winniśmy wraz z całym na­
rodem złożyć hołd i pamięć o nich 
przekazać w wdzięczności następnym 
pokoleniom.

Jest wolą i wewnętrzną potrzebą 
Rządu, aby uczuciom czci i wdzięcz­
ności, które naród Rzeczypospolitej 
do osoby i pracy Prezydenta żywi, da 
ny był w dniu jego jubileuszu pań­
stwowego należyty wyraz.

Zwracam się do wszystkich zebra 
nycli z gorącym apelem: niech — po­
za udziałem we wspólnem dziele, któ 
re zamierzamy — każdy w swoim bez 
pośrednim zakresie wpływu i pracy 
organizacyjnej przyczyni się ze wszy 
stkich swoich sił do tego, aby dzień 
jubileuszu państwowego Prezydenta 
Mościckiego stał się nietylko świętem 
państwowem, ale aby nabrał również 
cech święta powszechnego w kraju.

Proponuję, abyśmy, jako zebranie 
dzisiejsze, dali wyraz temu swemu 
postanowieniu przez zwrócenie się do 
całego społeczeństwa. ,

Projekt odezwy został wszystkim 
obecnym doręczony, może najlepiej 
będzie, jeśli ustalenie ostatecznego 
jej brzmienia powierzymy w naszem 
imieniu komisji redakcyjnej, złożonej 
z p. wicepremjera Kwiatkowskiego, 
p. prezesa Sieroszewskiego i p. pre­
zesa Wróblewskiego".

Po tem przemówieniu zebrani 
powołali komisję redakcyjną do 
opracow ania tekstu odezwy do 
społeczeństwa, w  składzie, zapro­
ponowanym przez prezesa Rady 
Ministrów.

Na tem przewodniczący, gen. 
Rydz- Śmigły, zam knął posiedze­
nie. (PA T.).

banki am erykańskie przenoszą 
swoje skarbce z m iast, położonych 
nad morzem lub blisko morza 
w głąb kraju. Za ich przykładem 
poszedł Rząd Stanów Zjednoczo­
nych, budując fort Knox, który 
ma chronić złoty skarb państw a 
zarówno przed bandami gangste­
rów amerykańskich, jak  i przed 
zewnętewnym wrogiem.

W  dość dużej odległości od u- 
częszczanych dróg  komunikacyj­
nych leży fort Knox, strzeżony 
przez garnizon, składający się z 

oddziałów piechoty, kawalerji i 
artylerji. Skarbiec urządzony jest 
z zastosowaniem najnowszych 
zdobyczy techniki. Każdej chwili 
opancerzony skarbiec może być 
zalany wodą tak, jak  to urządzo­
ny jest skarbiec Banku Francji. 
Ponad podziemnemi sklepieniami 
wznoszą się ku górze, jako jedyne 
widoczne nazewnątrz części for­
tu, dwie wieżyce ze stali i żelbe­
tonu. Wieżyce te zaopatrzone są  
w strzelnice i uzbrojone w  szyb­
kostrzelne działa. Dzięki tym wie­
życom, fort Knox spraw ia w raże­
nie średniowiecznego obronnego
zamku.

Zaraz .po ukończeniu budowy, 
nastąpi przewiezienie skarbca. 
Będzie to trwało dw a miesiące i 
Rząd amerykański już opracowuje 
sposób przewiezienia i ochrony 
tego złota w  drodze. Do przewie­
zienia użytych zostanie 50 pan­
cernych samochodów.

Pamiętajmy o tem, 
źe samolotami 

możemy podróżo­
wać tanio i wy­

godnie

W ia d o m o ś c i  C p o r t o w e

P iłka nożna
SE N SA C Y JN E  W Y N IK I W  M E­

CZACH O PU H A R  PO LSKI. W  n ie ­
dzielę odbyła  się w  całe j Polsce p ier­
w sza runda  rozgryw ek m iędzyokrę- 
gow ych o p u h a r  Polski. P rzyniosły 
one b. wiele niespodzianek, w  po­
stac i porażek  faw orytów .
N IE SPO D Z IE W A N E  ZWYCIĘSTW O 
W ILN A  NAD R E P R E Z E N T A C JĄ  
L IG I. W  W ilnie mecz pom iędzy p ie r­
w szą reprezen tac ją  L ig i a  rep rezen ­
ta c ja  W ilna  zakończył s ię  zwycię­
stw em  W ilna  w  stosunku  2 :1  (2 :0 ).

D RUGA R E P R E Z E N T A C JA  L I­
GI W YGRYW A Z W OŁY N IEM . W 
Łucku d ruga  rep rezen tac ja  L ig i w y­
g ra ła  z reprezen tac ją  W ołynia  6:3 

W ARSZAW A B IJE  P O L E SIE  9:0. 
w  B rześciu nad  B. m ecz pom iędzy re  
prezen tacjam i W arszaw y i Polesia 
w ygra ła  W arszaw a w stosunku  9:0 

POMORZE B IJE  ŚLĄ SK  3:0. W 
Bydgoszczy reprezen tac ja  Pom orza 
pokonała reprezen tac ję  Ś ląska  w  sto 
sunku 3:2.

L U BL IN  R E M ISU JE  Z KRAKO­
W EM  4:4. W  L ublinie mecz pom ię­
dzy reprezen tac jam i K rakow a i Lu­
b lina  zakończył się w ynikiem  n ieroz­
strzygn iętym  4 :4 . Mecz by ł dw ukro t­
n ie  p rzedłużany (po 15 m in u t) , a  gdy 
m im o to  w ynik rem isow y n ie  u leg ł 
zm ianie, mecz przedłużono p o raź  tr z e  
ci aż  do zm roku. Żadnej z d rużyn  nie 
udało się jednak  zdobyć decydującej 
bram ki.

STANISŁAW ÓW  B IJE  LWÓW 
2:1. R eprezen tacja  Stanis ław ow a od­
n iosła nieoczekiw ane zwycięstw o nad 
rep rezen tac ją  L w owa 2:1 (1 :1 ).

ŁÓDŹ W YGRYW A Z BIAŁYM - 
STO K IEM . W  B iałym stoku mecz po­
m iędzy rep rezen tac jam i Łodzi i  B ia­
łegostoku zakończył się zwycięstw em 
Łoozi w  stosunku  2:0.

POZNAŃ W YGRYW A Z K IE L ­
CA M I 4:2. W  Częstochowie reprezen  
ta c ja  Poznania  pokonała rep rezen ta ­
c ję  okręgu kieleckiego 4 :2  (2 :2).

W ISŁA  W YGRYW A Z CH E L SE A
Mecz p iłkarsk i, rozeg rany  w  K ra ­

kow ie w  ram ach  im prez  jubileuszo­
w ych W isły pom iędzy ang ielską  d ru ­
żyną  Chelsea a  W isłą , zakończył się 
sensacyjnem  zwycięstw em  W isły w 
stosunku  1 :0  (1 :0).

SKODA W YGRYW A W  SKARŻY- 
SK U . W  Skarżysku  ro ze g ra n y  z ostał 
pierw szy  mecz z se rji finałow ych roz 
gryw ek o m istrzostw o k lasy  A  okrę­
gu  w arszaw skiego pom iędzy Skodą 
(W arszaw a) i G ranatem  (S karży ­
sko!. Mecz te n  w y g ra ła  d rużyna  Sko­

dy w  stosunku  5 :1  (2 :1).
MECZ PW A T T  —  ORZEŁ W

ŚRODĘ. W ydział g ie r  i  d y sc y p W  
W arsz. O ZPN . rozpa tryw a ł sprawę 
zajść n a  m eczu PW A T T  —  Orzeł, 
k tó ry  skutkiem  bójk i n a  boisku nie 
został dokończony i  b y ł przerwany, 
p rzy  s tan ie  0 :0 .-O statecznie postano 
w iono pow tórzyć d ru g ą  połowę me­
czu 45 m in. w  środę  o godz. 1» i»  
boisku AZS. O ile  mecz te n  wygrał 
PW A T T , w tedy zostałby mistrzem 
g rupy , a  Polon ia  i  O rkan  by łyby wy­
eliminowane.

Kolarstwo
D RUGA EL IM IN A C JA  SZOSOW­

CÓW. W  niedzielę rozeg rany  wstat 
szosow y w yścig ko larsk i 105 km. 
p u har „E xp ressu  P o rannego  będący 
jednocześnie d rugą  elim inacją  prze®' 
olim pijską szosowców. W yniki:

1) M ichalak ( F o r t  Bem a) 2:59:0® 
rekord  tra s y , 2) T argońsld  ((W ar­
szaw ianka), 3) S tarzyńsk i (F o r t tse

B ieg uliczny 15 km . wy®-™* 
n ia k  (Polonia) 31:12.2.

Boks
L U BLIN  ZA  PRZENIESIENIEM . 

SIEDZIBY PZB . DO WARSZAW i-  
N a  w alnem  zebran iu  lubelskiego o- 
k ręgow ego zw iązku bokserskiego '  
chwalono w ystąpić n a  w alnem  zew 
n iu  PZB. z w nioskiem  o przen ieś  
n ie  siedziby Polskiego Związku 
se rskiego z Poznan ia  do Warszawy- 

U C H Y L EN IE  D YSKW ALIFIKA­
C JI MAJCHRZYCKIEGO. W  Pozna' 
niu odbyło się w alne  zgromadzeni 
pozn. okr. zw. bokserskiego.

Jednogłośną uchw ałą  uchylono n 
łożoną n a  M ajchrzyckiego dyskwa 
fikację , w  uznan iu  jego  zash’®' 
spo rtu  pięściarskiego.

Tenis
N O W E  ZW YCIĘSTW O JĘDRE®* 

JO W SK 1SJ W  PARYŻU. W  Po5“® 
działek w  dalszym  ciągu  n iis trz o s_  
tenisow ych F ra n c ji Jędrzejow ska 
zeg ra ła  pierw szy m ecz w g rze  p  J ,  
dyńczej pań, b ijąc  pan ią  Bern 
6;1 , 6:3.

PA R A  JĘD RZEJO W SK A -—NO»g 
ZDOBYŁA WICEMISTRZOSTW 
FR A N C JI. N a  m is trzostw ach  te r n ^  
wych F ra n c ji ro zeg rany  został 
g ry  podw ójnej pań . Mistrzostw® 
by ła  p a ra  francusko  - ang ielska  __ 
th ieu  —  Y orke, b ijąc  w  finale  P“ -’ 
Ję drzejow ska  —  N oel 2:6, 6:4,



Ua Górnym Śląsku

w  G r o d n ie
(kor. wŁ).

Strajk na robotach publicznych D t a  i n i i M  b i l  ( B u t

z  końcem ub. roku (19 grudnia) 
dokonano zuchwałego napadu ra- 
unnkowego na dom Bernarda Mu-
" Plipłm fnAtir, podłużu ad  Chełm (pow.chy
jjszczyński), który wyróżnił się 
niezwykłem bestjalstwem.

Kilku sprawców, otoczywszy 
dom usiłowało dostać się do 
wnętrza podstępem, wołając: 
Ciotko, otwórzcie! Tu Domaga- 

iai“ Kiedy podstęp ten  nie po­
mógł i nikt nie spieszył otworzyć, 
wówczas- bandyci wyważyli prze 
mocą drzwi i wytłoczyli okno, 
przez które w darło  się 5—6 osob­
ników. Żona Muchy zdołała tym­
czasem schronić się do piwnicy, 
zaś Mucha został powalony na 
ziemię, skrępowano mu ręce i no­
gi. poczem bandyci, chcąc wydo­
być od staruszka, gdzie przecho­
wuje pieniądze, przystąpili do 
torturowania go. W. tym celu roz­
palili ogień pod kuchnią i zago­

Na kopalni „Polska"
Rozpacz i rozgoryczenie załogi 

kopalni „Polska", k tóra  znalazła 
się na bruku na  skutek wybuchu 
pożaru kopalni i zalania jej, nie­
ma granic. Rozgoryczenie tych ro­
botników potęgował fakt, iż nad­
zór sądowy wypłacał zaliczki na 
zaległe zarobki niektórym tylko 
robotnikom. Z tego w ięc powo­
du doszło przed bram ą tej kopal­

S U K N I E
KOMPLETY I  BLUZKI

OSTATNIE NOWOŚCI LETNIE 
W  W IE L K IM  W Y B O R Z E

FUKS i 0KN0WSKI
WARSZAWA NALEWKI 12 Tcl. 12-10-50

Kronika lwowska
Nowe władze partyjne

Na odbytem ostatnio zgrom a­
dzeniu partyjnem przeprowadzona 
została dyskusja nad  aktualnemi 
zagdnieniami chwili obecnej. Po 
wyczerpaniu porządku dziennego 
wybrane zostały nowe władze par 
tyjne w następującym składzie: 
Do OKR. wybrani zostali tow. 
tow. Jan Szczyrek, Dr. Samuel 
Hersztal, W incenty Markowski, 
Jadwiga Markowska, Adam Leib- 
fritz, Leibfritzowa, Olenkiewiczo- 
wa, Dr. Elster E., Haduch .WŁ,

p. C. WODEHOUSE. 4 7 )

B u rz liw a  pogoda
Z upoważniania autora przełożyła B. Kopelówna

Może szczęściem  b y ło , że teg o  n ie  zrob ił, gdyż te -  
ź ° rodzaju g w a łtow ne  ru c h y  m ogłyby  się okazać  
szkodliwe d la  cz ło w iek a , p ro w ad ząceg o  jego tryb  
■tycia; a n ie  z ro b ił d la tego , ż e  zan im  zdo ła ł zeb rać  
Potrzebną odw agę, uch o  jego  pochw yciło  dźw ięk  

łiżających się k ro k ó w . C ofnął się, jak  k o t od 
banka z m lek iem  —  i  k ie d y  czc igodny G a lah ad  

uadszedł —  gość w y g ląd a ł p rz e z  okno, n u cąc  bez ­
troską b a rk a ro lę .

Czcigodny G a lah ad  s ta n ą ł w  d rzw iach  i w ło ży ł do 
° . a monokl w  czarne j o p raw ie . O k o  to  za  szk łem  
®>ało żw aw y i p y ta ją c y  w y raz . C zoło  —  gdy  G a la - 

p rzyg ląda ł się gośc iow i —  zm arszczy ło  się od
Myślowego w ysiłku .

N iech p a n  n ie  m ów i —  p o p ro sił. —  N iech  mi 
Patl da pom yśleć... S zczycę się sw o ją p am ięc ią . J e s t  
jest ĈraZ tęźszY i b a rd z o  p o su n ię ty  w  la tach , ale 

Pan kimś, kogo  zn a łem  w  sw oim  czasie  b a rd zo  
rze - .W jak iś  d z iw ny  sposób  łą c z y  m i się p a n  

Pamięci z  k aw a łem  w o łow iny ... „ K ró tk i"  Sm ith... 
^ rępy" W h itin g ?  N ie, m am  już, n a  B oga! P y k e s— 

ertk ie l!“ —  P ro m ien ia ł szczerem  zad o w o le- 
l  . ' W ca le  n ieź le , jeś li s ię  zw aży , że  m usi już 
j dw ad z ie śc ia  p ięć  l a t  o d  czasu, gdy w idzia-
Naz Pan* P °ra z  o s ta tn i.  P y k e ... O to , k im  p a n  jest, 

ywaliśm y p a n a  „Śm ierdz ie lem ". N o no, jak  się
^ a’ śm ie rd z ie lu ?

arz  lo rd a  T ilb u ry  s ta ła  się  g roźn ie  różow a. Nie

p o d o b a ła  m u  się  a luz ja  do  jego n a ra s ta ją c e j tu szy  
i  u p ły w ający ch  la t, a  już n igdy  n ie  m oże b y ć  p rz y ­
jem ne  d la  s ta rszeg o  p a n a  na  p ew n em  stanow isku , 
gdy  s ły szy  zw ró co n y  p o d  sw oim  ad re sem  p rzy d o ­
m ek , k tó ry  n a w e t w  m łodości u w aża ł za  obraźliw y. 
P o w ied z ia ł to.

—  N o, d ob rze , d ob rze . A  w ięc  P y k e ... —  rzek ł 
czc igodny G a la h a d  uprzejm ie. —  J a k  się p a n  ma, 
p a n ie  P y k e ?  W ie lk i B oże, to  n ap ra w d ę  je s t  co fn ię ­
c iem  w stecz  zeg a ra ! K iedy  w id z ia łem  p a n a  po  raz  
o sta tn i... m usia ło  to  b y ć  te j no cy  u  R om ano, gdy „K o­
łe k "  B asham  z a c z ą ł rzu cać  ch leb em  i s ta ł  s ię  tro ch ę  
z a  b a rd z o  z d e n e rw o w an y  —  i jedno  poc iąg a ło  d ru ­
g ie  —  i p o  u p ływ ie  coś dw uch  m in u t le ż a ł p a n  na  
p od łodze , ja k  długi, k o ło  og rom nego k a w a łu  w o ło w i­
ny, a w szy scy  o b ecn i p rzed s ięb io rcy  pog rzeb o w i li­
cy to w a li s ię  o p a ń sk ie  zw łok i. W id zę  jeszcze  te ra z  
p a n a  tw a rz  —  d o d a ł G alah ad , ch ichocząc. —  S za le ­
n ie  zabaw na .

S p o w ażn ia ł n ieco . U śm iech  jego zn ik ł. S m ętn ie  
p o k rę c ił  g łow ą.

—  B iedny  s ta ry  „ K o łek "  —  w es tch n ą ł. —  C h ło ­
p a k , k tó ry  nigdy  n ie  w iedz ia ł, gdzie m a  s ię  za trz y ­
m ać. T o  b y ła  jego jed y n a  w ada... b iedaczysko!

L o rd  T ilb u ry  n ie  p rz e je c h a ł s to  c z te rn aśc ie  mil 
p o to , a b y  m ów ić o  zm arły m  m ajo rze  W ilfred z ie  B as- 
ham ie , k tó ry  n igdy  —  n a w e t jeszcze p rz e d  w spo.n- 
n ian y m  p o w y żej ep izodem  —  n ie  b y ł jego  faw o ry ­
tem . U siłow ał dać  to  d o  zrozum ien ia , a le  czc igodne­
go  G a lah ad a  n ie  ła tw o  b y ło  sp ro w ad z ić  n a  in n y  te ­
m a t, gdy  b y ł w  n a s tro ju  d ó  w spom nień .

—  P rzed s taw iłem  m u c a łą  sp raw ę  następ n eg o  
d n ia  w  „ P e lik an ie " . P ró b o w a łe m  m u to  w y tło m a- 
czyć. R zucan ie  k aw a łam i m ięsa  w o łow ego  w  re s ta u ­
ra c ja c h  n ie  je s t  od p o w ied n ią  zab aw ą . N ie w  ang ie l­

sk im  duchu... C hlebem ... w  p o rz ą d k u  A le  n ie  k a w a ­
łam i w ołow iny! W sk a z a łe m  mu, że  w szy s tk o  złe  
spow odow ane  je s t  jego  fa ta ln y m  zw yczajem  zam a­
w ian ia  zaw sze  k w a r ty  —  w ów czas, gdy inni zaczy ­
n a ją  o d  p ó łk w a te rk i.  P rz y z n a ł m i rac ję . „W iem , 
w iem  —  iz e k ł. —  J e s te m  id jo tą . P ra w d ę  m ów iąc —  
a le  n iech  to  zo stan ie  ty lk o  m iędzy  nam i, G aiły  — 
zdaje  m i się, że  je s tem  jednym  z ta k ic h  ludzi, p rz e ­
c iw k o  k tó ry m  ojciec  zw y k ł m nie o strzeg ać . A le  Ba- 
sham ow ie zaw sze  zam aw ia li k w a r tę .  T o  s ta ry  zw y­
czaj rod z in n y  B asham ów ". —  „A  w ięc  jedynym  spo­
sobem  —  pow ied z ia łem  —  b y ło b y  w ogóle dać  sp o ­
kój p tc iu ”. O św iadczył, że te g o  n ie  m ógłby  zrob ić . 
C oś n iecoś p rz y  jed zen iu  to  d la  n iego  ab so lu tn a  k o ­
n ieczność. N a  tem  m u sia łem  p o p rz e s ta ć . A ż tu  p ew ­
neg o  dn ia  sp o tk a łe m  go  znow u... n a  p rzy jęc iu  w e- 
se lnem  w  ho te lu .

— Ja.. — rzekł lord .Tilbury,
—  N a  p rzy jęc iu  w ese ln em ! —  c iąg n ą ł czcigodny 

G alah ad . —  D ziw nym  zb ieg iem  oko liczności, w  tym  
sam ym  h o te lu  o d b y w a ło  się jeszcze  in n e  w ese le  —  
i, szczegó lna  rzecz , ta m ta  p a n n a  m ło d a  b y ła  jakąś  
p o w in o w a ta  n asze j p a n n y  m łodej. A n o  w ięc  n ie­
d łu g o  o b a  to w a rz y s tw a  za c z ę ły  się m ieszać  i  łączyć  
z so b ą  —  w szy scy  szczęśliw i i  ro zb aw ien i —  aż  tu  
n ag le  poczu łem , że  coś sz a rp n ę ło  m nie za  łok ieć... 
P a trz ę , a  tu  s to i n a sz  „K o łek " ... b ia ły  ink  p rz e śc ie ­
ra d ło . „C o się s ta ło , K o łk u " ?  —  z a p y ta łe m  zdu­
m iony. B iedny , d ro g i c h ło p a k  ję k n ą ł b ezd źw ięczn ie . 
—  „M ój drogi, G a iły  —  rz e k ł —  w y p ro w a d ź  m nie 
s tąd . P rz y sz e d ł k o n iec . C hw yciło  m nie już... W yp i­
łem  za led w ie  ły k  szam p an a , a  ty m czasem  zap ew ­
n iam  cię, że  w idzę  w y raźn ie  dw ie p a n n y  m łode".

—■ Ja .. .  —  rz e k ł lo rd  T ilb u ry .
(D. c. n.).

towali w rzątku, którym oblewali 
mu stopy.

Kiedy, mimo strasznego bólu, na 
skutek poparzeń, starzec nie chciał 
zdradzić schowku, poczęli go w 
nieludzki sposób katować. Kiedy 
i to nie pomogło, przeszukali całe 
mieszkanie i zabrali lichtarze ni­
klowe, 2 przedwojenne książeczki 
oszczędnościowe, okulary i 5.50 

zł. gotówką.
Kiedy bandyci zbiegli z tak  ni­

kłym łupem, żona Muchy wydoby­
ła  się z piwnicy i zaalarm ow ała 
policję. Storturowanego starca 
odstawiono do szpitala i wszczę­
to  energiczne dochodzenia, które 
doprowadziły do ustalenia, że na­
pad ten uplanowany został w  wię 
zieniu mysłowickiem, przez odsia­
dującego tam  karę krewnego Mu­
chy, Emanuela Domagałę, wespół 
z drugim więźniem, Wojciechem 
Kuczem z Kosztów (pow. pszczyń 
ski).

ni do demonstracji. Robotnicy w 
liczbie przeszło 100 osób zebrali 
się przed kopalnią i wybrali dele­
gację, która udała się do nadzorcy 
sądowego p. Pachulskiego. Ponie­
w aż przyrzekł on delegacji, że w 
przyszłości zaliczki na zaległe za­
robki będą wypłacane wszystkim 
robotnikom, załoga rozeszła się do 
domów.

Bezrąk, Jaremko, Mr. Feli J., 
Chmielewski Longin, Hoffman Fr., 
Hiess Artur, Podolczak, Styczyń­
ski, Dr. Jonas M., Lachowicz ign., 
i Zimmerman.

Do Komisji rewizyjnej wybrani 
zostali tow. Dr. Dręgiewicz, Dr. 
Elsterowa, Kopilewicz, Segal, 
Szmyrko.

Do sądu partyjnego wybrani 
tow. Dr. Loewenstein, Konarski, 
Cegłowski, Danek i Lisiewicz.

B rat z a b ił brata
W e wsi Kniżyńcach, w  powiecie 

rudeckim, wywiązała się sprzecz­
ka pomiędzy dwoma braćm i Le­
wickimi, Fedkiem i Andrzejem. W 
czasie bójki Fedko ugodził Andrze 
ja  nożem w  okolicę serca. Andrzej 
Lewicki w  kilka minut później ży­
cie zakończył. Sprzeczka powstała 
na  tle wzajemnych pretensyj m a­
jątkowych.

Sekcja Bezrobotnych, zorganizo 
w ana przy Radzie Ki. Zw. Zaw.
1 licząca 450 członków, za  pośred­
nictwem delegatów i przedstawi­
ciela Rady na konferencjach, od­
bytych u prezydenta m iasta Gro­
dna, starostw a i wojewody w  Bia­
łymstoku, wysunęła następujące 
żądania:) 1) zatrudnienia wszyst­
kich bezrobotnych, 2 ) płacy dzień 
nej 3 zł. 50 gr. dla mężczyzn i do
2 zł. dla kobiet (obecnie stawka 
dla mężczyzn 2.5Q zł., kobietom
1.04 z ł.)„  3 ) zniesienia pracy a- 
kordowej, 4) zniesienie premij, 5) 
zniesienie przerw  w  pracy (do­
tychczas pracow ali na  dwie zmia­
ny: tydzień spaceru i tydzień p ra­
cy) , 6) potrącenia wszystkim za ­
trudnionym przy robotach miej­
skich i publicznych na  Fundusz 
Pracy, celem umożliwienia im ko­
rzystania z praw a do zasiłku, 7) 
zniesienia odpracowywania za za­
siłek zimowy w  naturze i pomoc 
lekarską (która w yrażała się w  po 
staci miksturek wartości 30 gr., a 
żądano i dotychczas żąda się nie­
jednokrotnie od ludzi chorych i bę 
dących bez żadnych środków do 
życia odrabiania nawet po dwa 
dni), 8 ) wypłacenia zasiłków tym, 
którzy wypracowali go w  roku ub., 
ale dotychczas nie otrzymali go i 
są  bez pracy.

Zjednoczenie ruchu zawodowego
pracowników miejskich w Kaliszu

(Kor. własna)

W  dniu 17 m aja b. r. odbyło się 
zebranie wszystkich pracowni­
ków miejskich w  spraw ie zjedno­
czenia się w  jeden związek zaw o­
dowy na terenie Kalisza, zamiast 
trzech dotychczas istniejących: 
Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. Publ., 
Zw. Urzędników Miejskich i ZZZ.

Zebranie zagaił przewodniczą­
cy Zw. Prac. Kom. i Inst. Użyt. 
Publ., tow. Ciołkowski. Po szere-, 
gu przemówień poszczególnych 
pracowników, wypowiadających

W  powiecie oleskim przemiano 
w ano polskie nazw y 39 miejsco­
wości na „urdeutsch". I to: Bor­
kowice na Borkenwald; Boroszów 
na Alteneichen; Bodzanowice na 
Grunsruh; Broniec na V ehrenfel" 
de; Budzów na  Forstfelde; W olny 
Kadłub na Freihójen; Siedliska na 
Freihduser; Borki W ielkie na 
Bruckenort; Lasowice Wielkie na 
Oberwalden; Gronowice na  Tai- 
chfelde; Borki tylałe na Heidels- 
dorf; Lasowice Małe na  Schloss- 
waldenj Knieja na Heidenwald; 
Kościeliska na Hedwigstein; Ko- 
cianowlce na Kiefemwalde; Kras- 
ków na G rasenau; Krzyżankiewi- 
ce na  Kreuzhfitte, Chudoba ne

Ponieważ postulaty robotników 
zatrudnionych i oczekujących p ra­
cy pozostały bez uwzględnienia, 
przystąpili oni do stra jku  okupa­
cyjnego na  robotach kanalizacyj­
nych i innych miejskich. Ogółem 
strajkiem objętych jest 800 ludzi 
(jedna zm iana zajm uje miejsca na” 
poszczególnych odcinkach pracy, a 
druga, t. j. 350 ludzi, pozostaje w 
obwodzie).

N astrój u robotników stra jku ją ­
cych jest zdecydowany. Panuje 
dyscyplina organizacyjna i spokój.

Strajk trw a już 8-my dzień.?
Konferencje u Inspektora Pracy 

z Prezydentem M iasta i Kierowni 
kiem Funduszu Pracy  nie daty re­
zultatu. Cała klasa pracująca Gro 
dna i okoliczne wsie solidaryzują 
się ze strajkującymi 1 niosą po­
moc w  postaci składek pieniężnych 
i w  naturze (wieś) kartofle, kasza 
i chleb. Z zebranych składek każ 
dego dnia wypiekamy przy porno 
cy Związku Spożywczego około 
700 kilogramów chleba dla stra j­
kujących.

Odbyły się konferencje w szyst­
kich Zarządów  Zw. Zaw. łącznie 
z ZZZ. i postanowiono: jeżeli 
strajk przedłuży się, w  najbliż­
szych dniach zostanie ogłoszony 
jednodniowy strajk dem onstra­
cyjny.

się bez w yjątku za zjednoczeniem 
się pracowników w jeden zwią­
zek i po szczegółowej analizie 
zadań celów i działalności istnie­
jących związków, przystąpiorió do 
głosowania.

W  łajnem  głosowaniu okazało 
się, że olbrzymiem poważaniem i 
znaczeniem w śród pracowników 
miejskich cieszy się klasowy 
Związek Prac. Kom. i Inst. Użyt. 
Publ. w  Polsce, za  którym wypo­
wiedziało się 82 głosów. Za Zw. 
Urzęd. Miej. 1 głos, za  ZZZ 0 gło­
sów  1 dwie kartk i czyste.

Zwycięstwo Związku Klasowe­
go pow itać należy, jako fakt zro­
zumienia przez pracowników miej­
skich, umysłowych 1 fizycznych, 
hasła solidarności klasy pracują­
cej, celem obrony 1 walki o przy­
sługujące jej praw a.

W ysiłk iem  w łasnym  
stw orzym y w ie lką  
prasą soclalistyczną

ŚM IERTELN Y W Y P A D E K  PRZY  
ROBOTACH SZA RW ARKOW YCH

W e wsi Sokotów ka powiatu 
krzemienieckiego w  czasie robót 
szarw arkow ych zasypane zostały 
4  osoby. Natychm iast wszczęta 
akcja ratunkow a doprowadziła do 
odkopania 3-ch kobiet, zaś  czwar 
tego zasypanego mężczyzny nie 
uratow ano.

Przeciw technikowi kierującemu 
robotam i wszczęto dochodzenie. 

W Y P A D E K  KOLEJOW Y.
Dnia 25 m aja o godz. 7.30 na 

dworcu osobowym w  Tarnow ­
skich Górach przy dostawianiu 
dwuch w agonów  posiłkowych do 
pociągu osobowego Tarnowskie 
Góry —  Katowice, w agony dodat­
kowe tak  silnie uderzyły w  pociąg 
osobowy, że z jadących nim pasa­
żerów dwie osoby odniosły rany. 
Rannym udzielono na miejscu po ­
mocy, następnie zaś  przewieziono 
do szpitala. Dwa w agony uległy 
uszkodzeniu.
ZAKO ŃCZENIE STRAJKU ROBO­

T N IK Ó W  TA RTA C ZNYC H.
(PA T.). W  Ożydowie pow. Zło 

czów zakończył się kilkutygodnio­
w y stra jk  robotników tartacz­
nych. Robotnicy otrzymali pod­
wyżkę płac o 10 proc, i umowę 
zbiorową na przeciąg jednego ro­
ku.

NAPAD NA PLEBANJĘ.
N a plebanję w  Żarnowcu, pow. 

olkuskiego, w targnęło 3 uzbrojo­
nych w  rewolwery osobników, któ 
rzy po steroryzowaniu domowni­
ków zrabow ali 750 zł. gotówką u 
proboszcza ks. W ilamowskiego. 
Za sprawcam i napadu zarządzono 
pościg.

G W A ŁTO W N A  BURZA.
N ad Zagłębiem Dąbrowskiem 

przeszła gw ałtow na burza, która 
w yrządziła w iele szkód. W  kilku 
miejscowościach piorun zapalił 
dw a zabudow ania oraz poraził je ­
dną osobę.

Kirchenwalde; Lasko wice na Kie- 
fenwalde; Leśna na Miihlendorf 
O/S; W ołoszów na Lauschen; Kar 
monki Nowe na Neukarmen; Osie 
cko na Lichtenrode; Poczołków na 
Buschweiler; Prusków  na Preus- 
senau; Radków na Radelsdorf; 
Ciarki na Schorke; Skrońsko na 
Buchental; Sternalice na Ammern 
O/S; T rzebiszyn na  Rodenwalde; 
W achów  na  W allhof; W achówi- 
ce na  Stoberquell; W ichrów na 
W indenau; W ięckowice na  W ies- 
bach  O/S; W ierzchy na Stober- 
brilck; W olęcin na  W ollendorf 
O /S; W ysoka na  LindenhOhe; Zę­
bowice na  Fóhrendorf.

W iadom ości P o ls k i
PORACHUNKI OSOBISTE

W  dniu onegdajszym na ul. Ja­
giellońskiej w  Samborze 25-letni 
Jakób  Ernst oddał z rewolweru 
cztery strzały do 34-letniego Ro­
m ana Kuczapskiego. Rannego prze 
wieziono do miejscowego szpitala. 
N apad miał być aktem zemsty na 
tle porachunków osobistych. 
Spraw ca zamachu został areszto­
wany.

SAM OBÓJSTW O ŻOŁNIERZA

W  Będzinie kanonier tamtejsze­
go pułku artylerji powiesił się na 
korytarzu domu.

Z listu pozostawionego przez 
samobójcę wynika, że rozpaczliwy 
krok podyktowany został rozżale­
niem na jednego z podoficerów, 
który desperata nie dopuścił do le­
karza.

POŻAR
W e w si Bystrzyca, w  pow. ko- 

stopolskim, wybuchł pożar, który 
zniszczył 35 domów mieszkalnych 
oraz 140 budynków gospodar-. 
skich. S traty wynoszą około 80 
tys. zł.

—  W e wsi M akarówka pow. 
rówieńskiego w  zagrodzie gospo­
darza Grzegorza Gruszuka po­
w stał pożar, k tóry przerzuciwszy 
się na  sąsiednie dom ostwa spowo­
dow ał znaczne szkody również w, 
inwentarzu żywym i martwym, 
S traty wynoszą og'ółem 50 tys. zł.

— W e wsi Sielce, pow. kozie- 
nickiego, w  domu Teresy Podsia­
dło podczas pieczenia chleba skut­
kiem wadliwej budowy komina, 
zaprószył się ogień na  strychu do­
mu. W krótce ogień objął cały 
dom, w raz z zabudowaniami gos- 
podarczemi, a  następnie przerzucił 
się na  sąsiednie zabudowania, ni­
szcząc ogółem '20 domów mieszkał 
nych w raz z budynkami gospodar 
skiemi i 100 stodół. Straty wyno­
szą około 100 tys. zł. Kilka osób 
odniosło poparzenia, kilkadziesiąt 
osób pozostał bez dachu nad gło­
wą.

C h a m
Zaprosił pan P łaski siostrę

styjeczną
do siebie, na lato (z uboższej linji) 
uboga, w ięc w inna czuć wdzięcz­

ność wieczną, 
pokorna, jak  zaw sze ubodzy być 

winni,
bo mówił: „ty nie m asz, ja  mam“— 
oto właściwe, jedyne — CHAM .„

Nie poznał pan  Prezes swego
siostrzeńca

w  w ytartym , zszarzałym , starym  
paltocie —

pan Prezes przyciężkl w racał
z  przyjęcia,

autem, a  tam ten człapał po błocie, 
bo  mówił: „k toś mógłby, że go_

znam" —
oto właściwe i  tylko —  ch am -------

W ym yślał Dyrektor, że ot, górnicy, 
brudny chamuś przechodzi sobie 

przez miasto, 
człowiek nie może, panie, przejść 

po ulicy,
jakto? —  tą  sam ą drogą chodzi 

to  chamstwo! — 
mówił: „człowiek przecież nie taki 

sam " —
W łaśnie, właśnie, panpwie —

C H A M ---------

CZESŁAW  CIEPLIŃSKI
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R R O N I R  A  K R A  R O W S R A
P racow nicy m iejscy

Od kilku la t położenie pracow ­
ników miejskich w  Krakowie ule­
gało stałemu pogorszeniu. Zmie­
niono regulamin służbowy na nie­
korzyść pracowników. Potem na­
stąpiły  obniżki płac, ograniczenie 
świadczeń w  naturze i t. p. Prze­
prow adzona zm iana regulaminu 
pozbaw iła wielu pracowników pra 
w a  aw ansu, a, co najważniejsze, 
stabilizacji.

Następnie obniżono dodatek ko­
munalny, odebrano dodatek świą­
teczny, zatrzym ano aw anse i 
przyjm owanie pracowników na 
ta k  zw. etat, tak, że wreszcie 
pracow nicy miejscy odarci z praw, 
licho w ynagradzani zeszli do roli 
parjasów . W  dodatku zaczęto śzy 
kanow ać tych pracowników, k tó­
rzy należeli do klasowego związ­
ku  pracowników komunalnych i 
instytucji użyteczności publicznej. 
T ą  drogą usiłowano unicestw ić o- 
p ó r  przeciwko krzywdącym zarzą­
dzeniom i obniżkom płac. Kra­
kowski ZZZ. przyjm ował bez sze­
m rania w szystkie pociągnięcia pre 
zydjum m iasta, a  rola jego ogra­
niczała się do tłumaczenia praco­
wnikom „konieczności" tego ro­
dzaju zarządzeń. Sanacyjna wię­
kszość Rady miejskiej uchwalała 
posłusznie wszystko, co kazał p. 
prezydent.

W szelkie interwencje, memorja- 
ły  w  spraw ie polepszenia losu pra 
cowników, miejskich nie odniosły 
żadnego skutku. T ak  samo wnio­
ski klubu radnych PPS., zmierza­
jące do napraw ienia krzywdy pra­
cowniczej „sanacja" odrzucała, 
n ie  licząc się zupełnie z  ciężkiem 
położeniem pracowników.

W szystko to działo się rzeko­
mo w  imię „oszczędności" i „dla 
dobra m iasta". Koszty złej gospo­
darki „sanacyjnej" ponieśli praco­
wnicy. Nic dziwnego, że  w  tych 
warunkach rozgoryczenie j  nieza­
dowolenie ogarnęło rzesze praco­
wnicze.

w  w alce  o byt
Przedewszystkiem odbiło się to 

na stosunku robotników do ZZZ. 
W  ostatnich miesiącach dokonał 
się zasadniczy zwrot. Pracownicy 
miejscy opuścili ZZZ. i masowo 
przystąpili do klasowej organiza­
cji pracowników miejskich. W  
ZZZ. pozostała jeszcze nieliczna 
grupa pracowników, którzy nie­
długo również przystępują do k la­
sowego związku. Są jeszcze nie­
którzy urzędnicy miejscy, którzy 
usiłują uratow ać ZZZ. stosując 
szykany w obec pracowników, na­
leżących do organizacji klasowej. 
Do nich należy m. in. p. radca dr. 
żadęcki, referent personalny. Pan 
ten sta je  wśzędżie w  obronie Z. 
Z. Z. Klasowy związek nie oba­
w ia się jednak tej walki, jaką mu 
wypowiedział swojem postępow a­
niem p. dr. żadęcki.. Nie tacy 
zaczynali z ruchem robotniczym i 
przegrali.

Ostatnio wniósł Związek Praco­
wników Komunalnych i Inst. Użyt. 
Publ. w  imieniu wszystkich praco­
wników miejskich memorjał do 
prezydenta m iasta, zaw ierający po 
stulały, pracownicze. Przedewszy­
stkiem pracownicy dom agają się 
podwyżki płac, przyw rócenia po­
przedniego regulaminu, świadczeń 
w  naturze, umundurowali oraz 
spełnienia szeregu innych postu­
latów , dotyczących poszczegól­
nych w ydziałów  miejskich i przed 
siędiorstw. Prezydjum m iasta nie 
Udzieliło jeszcze odpowiedzi. Na 
w ypadek odrzucenia tych postula­
tów , pracownicy zw rócą się po­
nownie z konkretnemi żądaniami. 
Gdyby i to nie pomogło, pracow ­
nicy zdecydowani są  do akcji 
strajkowej. W śród m as pracowni­
czych panuje wielkie rozgorycze­
nie.

Pracownicy miejscy nie ulękną 
się w alki w  obronie swojego i 
swoich rodzin bytu, będą walczyli 
aż do zwycięstwa.

Zatarg w „Żegludze Polskiej'* 
Pan Broczyner znowu na widowni

Niedawno pisała cała prasa o 
p. Broczynerze, dyrektorze żeglu­
gi Polskiej, który swojem niewła- 
ściwem zachowaniem w obec ro­
botników doprow adził do tego, że 
wywieziono go na  taczkach. Zda­
w ało się, że po tern zajściu karje- 
ra p. Broczynera w  Żegludze bę­
dzie raz  na zaw sze skończona. 
Niestety, tak  się nie stało. Usunię­
to kilku robotników a  p. Broczy­
ner pozstał. Nie koniec jednak na 
tern. Ostatnio wydalono z pracy 
urzędniczkę p. D., rzekomo za na­
mawianie robotników do wywie­
zienia Broczynera oraz za udzie­
lenie zwolnionym zapomogi.

Przebrała się jednak m iara cier 
pliwości. Na wiadom ość o zwol­
nieniu swojej koleżanki personel

M obilizac ja  k le ryka lna -endecka
-.Klerykali i endecy w idząc stały 
w zrost wpływ ów  socjalistycznych 
postanowili w yruszyć na  ulice mia 
sta, by pokazać swoją „wielką 
siłę". Okazję ku temu dała rocz­
nica encykliki papieskiej „Rerum 
novarum “. Zmobilizowano cały a- 
p a ra t chadecko - endecki.

W  niedzielę, 24 b. m. widzieliś­
my rewję sił reakcji klerykalno-en- 
deckiej. Dużo sztandarów , dużo 
transparentów , dużo muzyk, ale 
ludzi mało. W yruszyły dewotki i 
Żytki, bracia tercjarze i inni b ra ­
cia i siostry. Grupa robotnicza nie 
liczna, około 400 osób. Przyznać 
trzeba, że szkoda naw et tych 400 
robotników. Ale i oni niedługo 
znajdą się w  szeregach socjalisty­
cznych. Cały pochód trw ał około 
8 do 12 minut. Na transparentach 
w ypisano hasła antysocjalistyczne 
i antykomunistyczne. Obchód miał 
piętno- w ybitnie polityczne. Miała 
to być m anifestacja przeciwko so­
cjalistom.

R R O N I R A  Ś L Ą S K A

urzędniczy natychm iast zareago­
w ał strajkiem . Gremjalnie udali 
się urzędnicy do p rezesa ' Rady 
Nadzorczej inż. Brzozowskiego z 
żądaniem przyjęcia spowrótem do 
pracy zwolnionej, oraz usunięcia 
Broczynera. Inż. Brzozowski przy- 
rzekł przedstaw ić tę spraw ę na po 
siedzeniu Rady- N adzorczej wobec 
czego personel wrócił do pracy z 
tern, że.kw estja  wysuniętych po­
stulatów  zostanie załatw iona ̂ naj­
dalej do soboty, 3Q b. ro ., • - 

Z chwilą, kiedy .robotnicy dowie 
dzieli się o akcji personelu urzęd­
niczego, przyłączyli się do niej, 
przyczem wysunęli również sze­
reg innych żądań.

Najwyższy czas skończyć z p. 
Broczynerero..

Ludzie stojący na chodnikach, 
obojętnie przypatrywali się tej ma 
jó wce. Wzn oszońe ’ okrzyki ̂ prze­
ciwko socjalistom / komunistom, i 
żydom  nię znajdowały najmniej­
szego oddźwięku w śród publicz­
ności. Manifestacja spaliła na pa­
newce. Szkoda było tylko kosz­
tów i trudu.

Co grają w kinoteatrach
AD RIA: „M iłosne niespodzianki" i 

„Nocny pa tro l" . . . ■
APO LLO : „M leczna droga". 
A TLAN TIC: „Pieśń  nad  p ieśnia­

m i'1 i  „śp iew ajm y".
C A P IT O L : „Niedokończona sym ­

fon ia" .
ST E L L A : „W esoła rozw ódka" i 

„S z tandar w olności". .
SZTU K A : „A nnapolis".
ŚW IT : „Bella D onna".
U C IECH A : „Zbieg z-w yspy  Jawy". 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 25

— 29 m a ja  1936 r . „M anew ry m iło­
sne".

Życie robotnicze
OKRĘGO W Y K O M IT E T  RO­

B O T N IC ZY  P.P.S. KRAKÓW  —  
M IA STO  odbędzie posiedzenie we 
czw artek 28 bm. o godz. 6.30 wie 
czorem w  Sekretariacie przy Al. 
Krasińskiego 16.

Historie dnia
K radzież  u księdza. Z m ieszkania 

ks. Gz. Skarbka, p rzy  u l. G arbarsk ie j 
24, skradziono a p a r a t  fo tograficzny , 
14 zł. gotów ką i 30 koron austrjac - 
kich.

,Ó kradli ;  b iedną sprzedaw czynię. 
Skradziono z budki z w odą sodową 
E . E lbuin. znajdu jące j się n a  p lan ­
tach  diefclowsldch, w yroby cukierni­
cze,' w artośc i 150 zł.

Efcwilibrysta. N ięw ykry ty  na razie  
spraw ca dosta ł się po  rynn ie  do m ie ­
szkania  Cz. O pła tka  n a  1 p. domu 
p rzy  u l  Topplow ej 30 i sk rad ł g a r ­
derobę m ęską i  zeg a re k  niklow y, łą ­
cznej w arto śc i 120 zł. —  P a tro lu ją ­
cy po lic jan t począł śc igać  złodzieja, 
k tó ry  w sku tek  tego  porzucił ga rd e ­
robę, zegarek  zaś zatrzym ał i  zbiegł.

'Z nalezien ie ' m aszyny do pisania. 
P a tro lu ją cy  po lic jan t ^ z n a la z ł nad 
W isłą obok Skałk i, m aszynę do p isa­
n ia , m ark i „Ideał", prawdopodobnie 
porzucona, przez  złodzieja, k tó rą  moż 
n a  po udow odnieniu w łasności ode­
b r a ć , w  W ydziale Śledczym p rzy  u l. 
S iem iradzkiego 24, . w  godzinach urzę  
dow ych ..

R e p e r tu a r
T E A TR IM. J .  SŁOW ACKIEGO.

[ Środa, 27.5 „M atura", 
j C zw artek  28.5 „Głowa w  pętli" .

. N A JBLIŻSZĄ  P R E M JE R Ą  bę­
dzie  kom edja  W ł. B us-F ekete‘go p. t. 
,,Z m iłości niedosta teczn ie". P róby 
ódbyw ają s ię  od dłuższego czasu  pod 
k ierunkiem  reż. J .  K arbow skiego.

Z TEATR U  „BAGATELA".
W  dalszym  ciągu  p rezen tu je  „B a­

g a te la"  p iękny p rog ram  rew jow y.

Dyżury lekarzy
Dnia 27 m a ja  noe.

D r. A leksandrow icz Ju lja n —Przy, 
moście 1, te l. 101-79.

D r. F ischel T objasz  —  Kraków, 
ska  31, te l. 172-46.

Dr. L andau  Z ygm unt —  św. Ger­
tru d y  2, te l. 112-83.

D r. żab iń sk i R obert —  Szewska 
22, te l. 182-68.

Radjo krakowskie
ŚRODA, 27 m a ja  1936 r.

6.30 A udycja  poranna. 6.50 Płyty. 
7 .20. D ziennik poranny . 7,40 Płyty; 
8.00 A udycja  d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 D ziennik południowy'.
13.45 H arm on ja  (Gw izd artystycz^ 
n y ) . 14.05 Pieśni m ajow e. 15.15 Wia 
dom. o eksp. polskim . 15.30 Płyty. 
16.00 „Pieśni kurpiow skie". 16.20 RŚ 
c it. śpiew aczy. 16.45 Rozmow a mu­
zyka ze słuchaczem  ra d ja . 17.00 „0 
n iedom agniach organ izacy j społecz­
nych". 17.20 „1000 ta k tó w  muzytó“. 
17.50 „K siążka i w iedza". 18.00 Kon­
c e r t kam eralny . 18.30 „Skrzynka 
ogólna". 18.40 „W alka  z  pyłem  w 
K rakow ie" . 18.45 P ły ty . 19.00 .p o ­
rad n ik  tu ry styczny" . 19.20 Koncert. 
19.35 W iadom ości sportow e. 19,45 
Pogadanka  ak tualna . 20.00 „Wśród 
jaśm inów  w  Polskiem  R ad jo" . 20.40 
Dzień, wieczorny. 21.00 Rumuński 
koncert europejski. 22.00 „Krystyna 
i B arbara" . 22.15 Pogadanka  aktual­
na. 22.25 M uzyka taneczna.

CZW ARTEK, 28 m a ja  1936 r. 
6.30 A udycja  p o ranna . 6.50 Płyty. 

7.20 D ziennik poranny . 7.40 Płyty. 
8.00 A udycja  d la  s z k ó l 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 D ziennik południowy. 
13.00 P ły ty . 13.10 .Chwilka gospodar­
stw a  domowego. 13.15 P ły ty . 14.05 
P ieśn i m ajow e. 15.15 W iadom . o eks 
porcie polskim . 15.30 K oncert. 16.00 
„Benjam inek". 16.15 P ły ty . 16.45 
„C ała P o lska  śpiew a". 17.07 Odczyt 
w ojskowy. 17.15 „ N a  z ielonej łącz­
ce". 18.00 P o gadanka  ak tualna . 18.10 
Recit. śpiew. 18.30 „M uzeum prze­
m ysłowe w  K rakow ie". 18.40 Dokąd 
jechać  w  św ięto?  18.45 P ły ty . 19.00 
„W śród naszych  przy jació ł..." . 19.20 
K oncert. 19.35 W iadom ości sporto­
we. 19.45 P o gadanka  ak tualna . 20.00 
P ły ty . 20.15 „W iosna n a  Mazowszu".
20.45 D ziennik w ieczorny. 21.00 .Te­
a t r  W yobraźn i" „Carleone". 21.35 
„N asze p ieśn i". 22.00 „Leipziger 
P fe ifers tu h l" . 22.25 P ły ty . 23.05 Pły­
ty-

Przed procesem  cz ło n kó w  N. S. D. A. Robotnicy i robotnice koksow ni „E m a" W i a d o m o ś c i  r ó ż n e
(P A T .). R ozpraw a sądow a p rze ­

ciw ko 119 członkom „N ational Sozia- 
lis tische  D eutsche A rbeiterbew egung 
(N . S. D. A. B .)“,  oskarżonych o 
zbrodnię s ta n u  z a r t.  97 i  98 K . K., 
w yznaczona została  n a  dzień 3 czerw 
ca  b. r . R ozpraw a odbędzie s ię  w  Są 
dzie O kręgow ym  w K atow icach i  po­
t r w a  k ilka  tygodni. R ozpraw ie prze­
w odniczyć będzie w iceprezes Sądu 
O kręgowego Zdzisław  Ą rz t, oskarża 
p rok . S ądu  O kręgowego dr. T adeusz 
Początek. L is ta  oskarżonych obejmu 
j e  119 nazw isk, a  m ianow icie:

Józef Z ając  la t  34, ślu sa rz , H e r ­
m an S ty letz  robotn ik , la t  32, Ja n  
W ojaczek, robotnik, la t  32, Otton 
B ernecker, ko tlarz, la t 49, A lfred  
B ednarsk i, ślusarz, la t  40, Paw eł 
B linda, ślu sa rz , m aszyn ista, l a t  36, 
Jó z e f  B adu ra , k raw iec, la t  36, F ry ­
de ry k  H offm an , m aszynista, la t  36, 
J a n  D ziendziel, gó rn ik , la t  43, K aro l 
K utscha, w oźnica, la t  47, Robert 
K uhnert, hu tn ik , la t  39, W incenty 
L azar, rębacz, la t  47, P aw eł Mor- 
dziol, urzędnik  p ryw atny , la t 31, A n 
to n i M ark iefka, szofer, la t  46, A r­
t u r  Schneider, m is trz  kąpielow y, la t 
47, Leon W aw rzynek, tokarz , l a t  38, 
K aro l P ilorz, u rzędnik  redakcyjny , 
la t  35, K aro l P rzyk ling , nadgóm ik , 
l a t  46, A rtu r  P e n th e ra , robotn ik , la t 
34, J a n  M rozek, górn ik , la t  35, E d ­
m und  W edeking, ś lusarz, la t  37, K a 
ro i K alinow ski, kierow ca parow ozu, 
la t  33, Cebulia J a n , techn ik  densty- 
styczny , la t  26, P io tr  Skrzypek, rze- 
źn ik , la t  38, Józef K angner, górn ik  
l a t  49, Józef K raw utschke, szczot- 
k a rz , la t  38, F ry d e ry k  G ans, ślu sa rz  
la t  45, K aro l W ik to r, ślu sa rz , la t  38, 
W ilhelm  A dam ietz, elektrotechnik, 
l a t  40, M aksym iljan  Jeschke, s t r a ­
żak  kop., la t  34, P aw eł B erger, elek 
tro m o n te r, la t  43, H en ryk  K orus, e- 
lek trom an ter, l a t  47, W ik to r Bożek, 
na d g ó m ik , la t  44, Józef K itta , szo­
f e r ,  la t  38, W ilhelm. Olescha, ślusarz  
la t  40, S tan is ław  D yttko, kow al, la t 
46, J a n  M ierzw a, przetokow y, la t  37 
G erh ard  Łebek, m onter, la t  38, A lo j­
zy  N ow ara, górn ik , la t  40, P aw eł 
M ocka, hu tn ik , la t 34, Ignacy  K a- 
su ch , gó rn ik , la t  38, J a n  Kobiels, 
gó rn ik , la t  40, Józef W einer, f ry z je r

la t 24, F ranciszek  L anda, ślusarz, 
la t 20, J a n  Moczygemba, robotnik 
la t  21, S tan is ław  Schostok, toka rz , 
la t 40, F ry d e ry k  G aw litza, robotnik 
la t 28, J a n  P łonka, m odelarz, la t  
48, P aw eł B iałas, m aszynista, la t  
39, G erhrd  S tencel, spaw acz, la t  30, 
E ry k  G oldm ann, kowal, la t  26, P a ­
w eł P a ta lo n g , m agazynier, l a t  47, 
F ry d e ry k  Stoschek, ś lusarz, la t  36, 
H u b ert S teinke, robotnik, la t  35, 
F ranciszek  K ulessa, pom. handlowy, 
la t  37, A lojzy W olnik, lak iern ik , la t 
41, Jó z e f  E ise rm ann , robotn ik , la t
38, K aro l L indner, robotnik, la t  39, 
M aksym iljan L encer, robotn ik , la t
39, Ignacy  S lapa , górn ik , la t  48, 
J a n  P i ja s , to k a rz , l a t  35, W aldem ar 
G latz, m uzyk, la t  28, Joach im  Mei- 
sel, u rzędn ik  p ryw atny , la t  24, J e ­
rzy  M aseń, rębacz, la t  39, E dw ard  
W ow ra, toka rz , la t  32, G erhard 
H irsch , bez zawodu, la t  21, Ju lju sz  
L auterbach , robotnik, la t  27, W il­
helm D obijas, robotnik, la t  31, J e ­
rzy  K órnas, robotnik, la t  31, Ja n  
K on ieczny ,'n adgóm ik , l a t  50, Paw eł 
U rbanek , elek trom onter, la t  35, J ó ­
zef Jadwaszczok, m aszynista, la t  49, 
F ranciszek  Ju ran e k , m onter, la t  47, 
F ranciszek  K asperczyk, górn ik , la t
40, Jó z e f  R aszka, cieśla, la t  53, Em - 
m anuel Leschny, c iągacz d ru tu , la t 
34, Teofil P ietrzyk , rębacz, la t  48, 
J a n  K soll, cieśla, la t  51, K aro l L e­
schny, technik , la t  46, Józef H an fa , 
hu tn ik , la t  47, F ry d e ry k  P usch , to ­
ka rz , l a t  32, H u b er t W ale tta , k ra ­
w iec, la t  25, T eodor P a łk a , hu tn ik , 
la t  25, A lojzy K om elins, robotnik, 
la t  57, K ry s tja n  G liniorz, m aszyni­
sta , l a t  46, Beno Porw ik , elektrom on 
te r ,  l a t  39, A ntoni G dynia, robotnik, 
la t  45, Józef H aram iorz, hu tn ik , la t  
47, W ilhelm- Prenzel, rębacz, la t  38, 
F ranciszek  Fójcik , górn ik , la t  42, 
Jó z e f : F is te ra , m u rarz , l a t  41, Teo­
do r Sedlaezek, hu tn ik , la t  45, A dolf 
Zachiod, robotnik, la t  42, J e rz y  Kwi o 
tek , rzeźb iarz, la t  39, Leon B adu ra , 
robotnik, la t’ 37- Jó z e f  Borow itz, —  
szewc, la t  36, H en ry k  M ichalski — 
m aszyn ista, la t 32, Oswald Pusch, 
toka rz , la t  35, W incenty Rzychoń, 
robotn ik , la t  .34,. Ąlbjń..Rzychoń, —

(Dokończenie obok).

stróż  nocny, la t  38, Je rz y  Ciomper- 
lik , pomocnik kowalski', la t  41, Józef 
Dzink, nadgóm ik , la t  48, Paw eł Zy- 
m ełka, robotn ik , la t  30, F ry d e ry k  
M ans, elektrom onter, l a t  36, K arol 
S cham pera, pomocnik rachunkow y—  
la t  37, E m anuel M ate ja , n ite rź  la t 
28, A ngustyn  M ate ja , górn ik , la t 
30, J a n  Ciom perlik, gó rn ik , la t  37,. 
P aw eł P lasa , m aszyn ista, la t  41, —  
M aksym iljan  M ichalski, la t  32, R y­
szard  P lasa , m aszyn ista, la t  47, Wil 
hełm  N eum an, ślusarz, ła t  26, A dolf 
D ługa j, kupiec, la t  40, Józef D lugaj, 
b lacha rz , la t  26, R obert M ans, m u ­
ra rz ,  l a t  29.

Przy tegorocznych wyborach 
do rady zakładowej koksowni 
„Ema" w dniu 29. maja, głosu­
jemy, jak jeden, na listę Central 
nego Związku Górników. Czo­
łowym kandydatem, jak rów­
nież następnymi kandydatami 
są robotnicy, którzy dają Wam 
gwarancję rzetelnej obrony Wa 
szych interesów. Pamiętacie 
metody p. Kazielskiego z cha­
decji, który gdy socjalista był 
obmanem, to  przeciwstawia! się 
każdej reformie. Wszystko by­
ło dla niego złe. Lec^ gdy p. Ko 
zieł sam został obmanem, to 
stosunki w koksowni pogorszy­
ły się niesłychanie. Robotnicy 
muszą siedzieć cicho i nie wol­
no im protestować przeciwko 
tej gospodarce. Na numerach 
pracują sami wujkowie; kto ma 
odwagę powiedzieć kilka słów 
prawdy, ten wyleci z pracy na 
plac, albo za bramę. Rada za­
kładowa, która jest przeznaczo­
na ustawą do obrony robotni­
ków, stała się dziś narzędziem 
szykan robotników. Rada za­
kładowa miała być czynnikiem 
niezależnym od dyrektora, a 
dziś stało się odwrotnie. Dlate­
go apelujemy do Was, robotni­
cy i robotnice, że w dniu wybo­
rów do rady zakładowej kokso­
wni „Ema“ głosujcie, jak jeden, 
mąż na listę nr. 3, z następują­
cymi kandydatami: 1) Jan

Grzonka, 2) Maksymiljan Mika, 
3) Jan Wodecki, 4) Józef Grzon 
ka.

Pamiętajcie, że w radzie za­
łogowej muszą zasiadać ludzie 
naprawdę niezależni, którzy 
zawsze bronić będą przede­
wszystkiem interesów załogi. 
Pamiętajcie, że tylko planowa 
gospodarka socjalistyczna roz- 
wiąże zagadnienia pracy i chle- 
ba!

Głosujcie wszyscy na listę 
nr. 3.

Ze sportu
Pom orze —  Śląsk 3:2  (1 :0 ) , K. S. 

B rzeziny ś l ,  —  K . S._ Strzelec  S za r-  
le j 4:1 (0 :1 ), K. S. Ruch R adzion­
ków  —  K. S. Jedność  Mićhałkowjce 
3:4 (2 :1 ) , K . S i '22 M ała D ąbrów ka 
—  K . S. 07 Siem ianow ice 6 :1  (2:0), 
S ław ja  R uda —  Zgody Bielszowice 
1:3 (1 :1 ) , K . S . Kościuszko Szopie­
nice —  Policyjny K . S . Katowice 
3:5 (2 :4 ), N aprzód  K atow ice —  20 
Nikiszow ice 4 :1  (1 :1).

Powiesiła s ę z nędzy
W  poniedziałek rano ok.; godz. 

8-ej powiesiła się na. kia.rocę.przy 
pomocy szalika ..SUietpia M ałgo­
rzata  Szczyrba ż  Lipin, uUAngu-! 
styna św id ra  23, żona Józefa Świ­
dra. Powodem tragicznego kroku 
był rozstrój nerwowy, wyowwoła- 
ny wielką nędzą.

R e p e r tu a r
T E A TR PO LSKI.

śro d a  dn ia  27 m a ja  „żo łn ierz  i  
bo h a ter"  w ystępy R eduty  W ar. o  g. 
20-tej.

C zw artek dn ia  28 m a ja  „Szesna­
s to la tk a "  o godz. 20,-e j.

P ią te k  dn ia  29 m a ja  „W ystęp Lop 
ka K rukow skiego" o godz. 20-ej.

Sobota dn ia  30 m a ja  „Zjazd Śpie­
w aków " o godz. 20-ej.

N iedziela--dnia-  31 inW ja' „Rozkosz­
n a  dziew czyna", ó  godz. 16-ej i „Sze­
snasto la tka"  o godz. 20-ej.

i W. poniedziałek, dnia 25 b. m , 
rano około godz. 5 -ej, odkryto w 
jednym z w arsztatów  zakładów 
przetwórczych huty „Zgoda" zwło

Radio śląskie
ŚRO DA , 127 m a ja .

6.30 Pieśń  po ran n a  i g im nastyka .
6.50 M uzyka lekka i  taneczna. W  
przerw ie  o godz. 7.20 D ziennik po­
ran n y . 12.03 D ziennik południowy. 
12.15 D je ta  p rzy  chorobach przew o­
du pokannow ęgo. 12.30 K oncert 
o rk ies try  kam eralnej. 13.10 Chwil­
k a  gospodarstw a domowego. 13.15. 
S en tym enta lne  m elodje  i ognista  
rum ba. W  p rzerw ie  o godz. 13.30 
L ekcja  języka  polskiego. 15.30 K on­
c e r t.. Józef P ro w e r—  skrzypce: 16. 
P ieśn i kurpiow skie  w  w yk. uczenie 
i .uczniów  szkoły powszechnej n r . 1. 
16:20; R e c i ta l śpiew aczy. 16.45 Roz­
m ow a m uzyka ze słuchaczem  ra d ja .  
17. D ysku tu jm y : : „O niedom aga- 
n iaeh  organ izacy j społecznych. 17.20 
1000 ta k tó w  .muzyki. 17-50 K siążka  
i w iedza—  O książce B rehm a  „Ży­
cie zwierząt".. 18. K oncert ka m era l­
ny. 18.30 N ajm ądrze jszy  obcokra jo­
w iec n a  polskim tron ie . 18.45 Reci­
ta l  Jó z e fa  Schm idta. 19 G órny Śląsk 
w  u jęc iu  p isa rza  am erykańskiego. 
20. Godzina Z agłęb ia  D ąbrow skiego. 
20.40 D zięnńik w ieczorny. 21. R u ­
m uński koncert europejski. 22. K ry ­
s ty n a  i B a rb a ra  —  szkic literack i. 

.22.2 „ M u z y k a  taneczna.
,  : CZW ARTEK, 28.5 1936 r.

-Pieśń po ran n a  i g im nastyka .
6.50; K oncert poranny . W  p rzerw ie  o 
godz. .7-20 D ziennik poranny. 12.03 
D ziennik południowy. 12.15 Poranek  
muzyczny. ’ 13.00 M a ttia  Battistńni 
śpiew a. 13.10 Chw ilka gospodarstw a 
domowego. 13.15— 14.15 A dam  A- 
ston, C hór Ju ra n d a  i M ieczysław  
Fogg. 15.30 K oncert O rk iestry  Salo­
now ej F . R ąabego. 16.00 B enjam inek
—  ’ Salom ei K isielew skiej —  opow ia­
danie d la  dzieci. 16.15 H a rfa  solo i 
w  zespole. 16.45 C a ła  P o lska  śpiewa
—  K oncert Państw ow ego Sem inar­
iu m . '17.15 N a  zielonej łączce —  o r­
k ie s tra  kam eralna . 18.00 P ogadanka 
a k tualna . 18,10 R ecital śpiewaczy.
18.45 U w ertu ry  do ope re tek  J a n a  
S traussa . 20.00 N eapolitańsk ie  melo 
dje. 20.15 W iosna n a  Mazowszu.
20.45 D ziennik w ieczorny.' 21.00 Te­
a t r  • W yobraźni. 21.35 V I audycja  z 
cyldu „Nasze' p ie śn i" . 22.00 Leipzi- 
g e r  .P fe ife rs tu h l —  z  rep e rtu a ru  da­
w nych 'K apeli M iejskich w  wyk. 
członków o rk ies try  lipskiego „Ge- 
w andhauś 'u  W -w a). 22.25 M uzyka 
lekka. '

ki 16-Ietniego ucznia tokarskiego 
Jerzego Nowaka z Zgody, Kolo- 
n ja  Drzymały 3. W szczęte docho­
dzenia wykazały, że Nowak popeł 
nił samobójstwo jeszcze dn ia  23, 
b. m. przez powieszenie się na pa­
sku. Krytycznego dnia chłopak,o- 
pow iadał swoim kolegom, że od- 
bierze sobie życie ,czego nie brali 
jednak poważnie. Powodem tra­
gicznego kroku chłopca była przy­
puszczalnie obaw a przed rodzica­
mi, który robili mu za; żuty z po­
wodu opuszczania się w pracy,

»»

W  niedzielę w  godzinach popo­
łudniowych . doszło w  Rydułtow- 
cach, w  pow. rybnickim, do krwa­
wej bójki pomiędzy członkami Zw. 
Powstańców śląskich a członka­
mi Jungdeutsche - Partei. W  re­
stauracji p. Kralowej odbywało 
się zebranie Jungdeutsche Partei. 
W  tym czasie m aszerował obok 
restauracji oddział członków Zw, 
Powstańców śląskich w mundu­
rach.

Z nieznanych powodów wynik­
nęła bójka, w  wyniku której, prze­
szło 20 osób odniosło dość poważ 
ne okaleczenia.

* •* .
O negdaj doszło w Mysłowicach do 

dem onstracji bezrobotnych, którsy 
zgrupow ali się , przed  magistrateffli 
dom agając  się zaliczek n a  poczet od­
rab ianych  p rzy  robotach  gminnych 

dniówek.
B urm is trz  polecił w yasygnow ać ną 

te n  cel 800 zł., poczem demonstranci 
rozeszli s ię  spokojnie do domów,

«•
W  oczach przygodnych spacerowi­

czów rzuciła  się do P rzem szy 
Brzeżinką  17-letn ia  N a ta lja  B- z 
Chrzanow a. N atychm iastow a pom * 
okazała  saę sku teczna, gdyż W  kilk3 
m in u t później nieszczęśliw ą wydoby­
to  z rzek i i, po zastosow ania 
nego oddychania, przyw rócono d o «  
cia. B. ośw iadczyła, że  n ie  m a  6”“' 
ków do życia  i d la tego  cheiała P0* 
pełnić sam obójstw o. .y

Odpowiedzialny redaktor! Stanisław N ienysU Drukarnia Sp. NakŁ-W ydawafczel „Robotnik", W arszaw a,


